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PRZED KRAJOWĄ KONFERENCJĄ 31 STYCZNIA W PARYŻU 
A P E L U J Ę 

DO WSZYSTKICH GÓRNIKÓW 
Ja, m i o d y górnik, Francuz 

pochodzen ia polskiego, pracu-
ję w zagłębiu górniczym w (P . 
de C. ) , na szybie n. 2 w Noeux 
les-Mines. 

Wczoraj otwarta została konferencja 
ministrów Spraw zagr. 4 wielkich mocarstw 

UTRZYMANIE NAPIĘCIA 
MIĘDZYNARODOWEGO CZY 

POKOJOWE POROZUMIENIE 
W 

? 
C Z O R A J , w p o n i e d z i a ł e k o g o d z . 3 p o p o ł . o t w a r t a z o s t a ł a w B e r l i n i e , 

k o n f e r e n c j a c z t e r e c h m i n i s t r ó w S p r a w z a g r a n i c z n y c h : F r a n c j i , S t a n ó w 

Z j e d n o c z o n y c h , W i e l k i e j B r y t a n i i i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 

K o n f e r e n c j i te j d o m a g a ł y 
się wszystkie n a r o d y świata , 
wszyscy ludzie, d la k t ó r y c h za-
c h o d n i a po l i tyka tzw. „ z i m n e j 
w o j n y " s t a n o w i groźną zapo -
wiedź n o w e j w o j n y , wszyscy 
ci , którzy pragną p o k o j o w y c h 
r o z m ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
w z a j e m n y c h ustępstw i wspó ł -
p r a c y d la dobra wszystk ich 
n a r o d ó w , d la d o b r a p o k o j u . 

S a m f a k t o d b y c i a się te j 
K o n f e r e n c j i j e s t d o n i o s ł y m 
z w y c i ę s t w e m p o k o j o w y m . 

A le tak s a m o j a k zgoda n a 
j e j zwo łan ie n ie o d b y ł a się bez 
zgrzytów, sprzec iwów, przez 
s fery z W a s z y n g t o n u i B o n n 
i c e l o w o w y w o ł y w a n y c h trud-
nośc i , t ak s a m o przebieg p rac 
r o z p o c z ę t y c h w c z o r a j zapo -
w i a d a się t rudny i zawiły . 

Nie w o l n o n a m z a p o m i n a ć 
że n a k o n f e r e n c j i w Ber l in ie 
za ła twione m a j ą b y ć sprawy 
o g ó l n o p o k o j o w e , a m i ę d z y ni -
m i s p r a w a d la n a s n a j w a ż -
nie jsza , sprawa n iemiecka . 

O d uwagi , od czu jnośc i , o d 

siły w y m a g a ń wszystk ich zwo-
l enn ików p o k o j u zależny be-
dzie sukces k o n f e r e n c j i , t o 
znaczy za łatwienie sprawy nie 
mieck ie j ze zgodą wszystkich 
wie lk i ch m o c a r s t w i n a zasa-
dzie p o s z a n o w a n i a i ch do -
t y c h c z a s o w y c h zobowiązań . 

Nie w o l n o n a m też zapomi -
nać , że rząd S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h (k tó rego s tanowisko 
zbiega się ca łkowic ie ze s tano-
wisk iem a d e n a u e r o w s k o - od -
w e t o w y c h s fer n iemieck i ch , 
dąży d o tego, aby n a k o n f e -
renc j i nada l u t r z y m a n y został 
między Z a c h o d e m i W s c h o -
d e m stan w a ś n i i k o n f l i k t ó w , 
aby N i e m c y z a c h o d n i e m o g ł y 
n a d a l k o n t e s t o w a ć przynależ -
n o ś ć d o Polski z iem za Odrą 
i Nysą, oraz, aby p lany remi -
l i taryzac j i Niemiec , w łonie 
„armi i europe j sk ie j " , n a d a l 
były w p r o w a d z a n e w życie. 

F r a n c u s k a op in ia publ i czna 
d o m a g a się, aby przedstawicie l 
r ządu f rancusk iego , p. G. Bi -
dault , wystąp i ł n a k o n f e r e n c j i 

ze s tanowisk iem o d p o w i a d a -
j ą c y m interesom kra ju ażeby 
zgodnie z i s t n i e j ą c y m f r a n c u -
sko - radz ieck im u k ł a d e m 

przy jaźni , F r a n c j a odegra ła n a 
k o n f e r e n c j i ro lę med ia tora . 

Prasa f r a n c u s k a stwierdza 
j ednak , że podczas prac przy-
g o t o w a w c z y c h d o K o n f e r e n c j i 
ta wznios ła ro la F r a n c j i nie 
została wype łn iona . 

„Należy stwierdzić — pisze 
j e d e n z dz ienn ików paryskich 

CCiąg dalszy na sir. 6) 

I N T E R E S Y 
P O L S K I 

SĄ NASZYMI 
INTERESAMI 

S T W I E R D Z A 

P I S A R Z F R A N C U S K I 

J U L I E N B E N D A 

T YGODNIK paryski „L'Ex-
press" z dnia 23 stycznia 
opublikował artykuł pióra 

lilozoja i pisarza francuskiego 
Julien Denda, poświęcony pro-
blemowi Niemiec. Najważniej-
sze fragmenty tego artykułu po 
dajemy poniżej w tłumaczeniu. 

„Nie wotho w ż a d n y m wy-
padku dopuśc i ć do odrodzenia 
się wszechpotężnych Niemiec . 
Jest to fakt bezsprzeczny. 

Niemcy , j ak tylko będą po-
s iadały ku temu możl iwośc i , 
będą się starały uzyskać zno-
wu przewagę w Europie. Jedy-
ną ich koncepc ją jest obecnie 
przewaga, a po tem — p a n o w a -
nie. 

F r a n c j a jest szczególnie za-
interesowana w niedopuszcze-

( Dokończenie ze sir. 6) 

29 STYCZNIA ZAPOWIADA SIE 
JAKO WIELKI DZIEŃ 

JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ 
PIĄTEK 2 9 stycznia z a p o w i a d a się j a k o wielki kra jo -

wy dz ień j e d n o ś c i r o b o t n i c z e j o p o d w y ż k ę z a r o b k ó w . 
P o m i m o , ż e p r z y w ó d c y F O , C F T C i C G C o d m ó -

wili j e d n o ś c i akcji z C G T — j e d n o ś ć akcji syndykatów 
na leżących d o wszystkich tych central p o s t ę p u j e naprzód 
w b a r d z o szybkim t e m p i e . 

W u b . s o b o t ę p r z e d s t a w i -
c i e l e s y n d y k a t ó w C G T , C F -
T C i F O z a k ł a d ó w R e n a u l t 
zawar l i ważny u k ł a d c e l e m 
w s p ó l n e g o p r z y g o t o w a n i a a k -
c j i na 2 9 s tyczn ia . S k i e r o -
wa l i o n i w s p ó l n y a p e l d o ca-
ł e g o p e r s o n e l u z a k ł a d ó w R e -
nciïît. P r z e w i d u j ą o n i z o r g a -
n i z o w a n i e w s p ó l n e g o w iecu 
o raz p r z e r w y w p r a c y . Ju t ro w 
ś rodę z b i o r ą się na nowo na 
w s p ó l n y m p o s i e d z e n i u , na 
k t ó r e z a p r o s z e n i zos ta l i r ów-
n ież p r z e d s t a w i c i e l e s y n d y k a -
t u a u t o n o m i c z n e g o o r a z 
C G C . 

BERLIN PRZYJAł PRZED-
STAWICIELI «CZTERECH» 
Pierwsze wrażenia z wizyty w strefie 

zachodniej i wschodniej 
INSTYTUT dla badania opinii publicznej z Bielefield, który 

przeprowadza a n k i e t ę wśród wszystkich warstw ludności 
Niemiec Zachodnich stwierdził, że 44 procent osób ustosunko-

wało się sceptycznie do powodzenia konferencji czterech minis-
trów Spraw Zagranicznych. 

Jaki sens ma słowo „powodze-
nie"? 

Na pytanie : „Czego oczekuje 
naród niemiecki od tej konferen-
cji? pewien jegomość w zielonym 
kapeluszu — wyrażając glos ogó-
łu — odpowiedział tymi słowy : 

— Zjednoczenia Niemiec, albo 
chociaż jednego kroku naprzód 
ku temu zjednoczeniu ! 

Sceptycy, pesymiści nie chcą 
wierzyć, że zjednoczenie może zo-
stać uzyskane inną drogą aniżeli 
przez użycie siły. Jeżeli prawdą 
jest, że stanowią oni 44 procent 
całości, jest to wiele. Ale nie sta-
nowi to większości. Większość 
więc oczekuje od konferencji, je-
żeli nie uregulowania problemu 
niemieckiego to przynajmniej 
pierwszego kroku ku temu. 

Niemcy zdają sobie sprawę, że 
od wyniku konferencji zależy 
ich los. A szczególnie Berlin, któ-

ry obnaża przed przyjezdnymi 
swe ziejące rozpaczą ruiny i 
przedstawia dziwaczne oblicze 
miasta zniszczonego i jednocześnie 
rozćwiartowanego. 

A oto Kurfuerstendamm, który 
jest dla Berlina tym samym 
co dla Paryża Wielkie Bulwary 
Pompatyczna fasada wielkiego 
kina sąsiaduje tutaj ze stosem 
ruin, oślepiające reklamy biur 
podróży, kawiarni, luksusowych 
restauracji i wielkich magazynów 
stanowią bolesny i rażący kon-
trast ze szczelinami okien pozba-
wionych szyb i obnażonym szkie-
letem kościoła... 

Uwagę zwracają stosy wiktua-
łów, nagromadzone kosztowne to-
wary. Ceny ich są nieznacznie 
niższe od cen francuskich. 

Albowiem kraj, który je wypu-
szcza dąży do opanowania wszy-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

Denise Butin - «Potwór z Phalempin» 
— skazana na dożywotnie ciężkie roboty 

„ P o t w ó r z P h a l e m p i n " s tanął przed sądem przysięgłych w 
Douai . Denise B u t i n nie p o t r a f i wyt łumaczyć w jak i spo-
sób i d laczego z a m o r d o w a ł a w bestialski sposób swą 4-*letnią 
sąsiadkę, Joel le R ingo t . 

— Nic nie wiem — m ó w i 
s t łumionym głosem. — Niczego 
sobie nie przypominam. Sama 
chciałabym wiedzieć, w jaki 
sposób i dlaczego ją zabiłam. 

Ułomna. Denise Butin pro-
wadzi ła życie rozpustne już ma-
jąc l i lat.., Przytem oddawała 
się na łogowo pi jaństwu. Nie 
można jej jednak traktować ja-
ko nie posiadającej pełni władz 
u m y s ł o w y c h . Według doktora 
Vui l ien naczelnego lekarza 
szpitala dla u m y s ł o w o cho-
rych w Armentieres, Denise 
Butin nie jest obciążona dzie-
dzicznie : 

„Cierpiąc ; powodu, swego 
kalectwa i z powodu życia, ja-
kie wiodła, oskarżona znajdo-
wała xv pijaństwie ulgę. Alko-
hol rozprasza1 jej smutek, ale 
jednocześnie znosi! wewnętrz-
ne hamulce. Obecnie twierdzi, 
że nie uświadamia sobie tego 

co zrobiła i należy jej wierzyć" 
— stwierdza dr. Vuilien. 

Oto w y m o w n y dialog z ostat-
niej audiencji sądowej w Douai 

Przewodniczący (do Denise 
Bulin) — W r. 1939 oskarżona 
miała lat U. Kim byli klienci 
kafejki należącej do jej matki ? 

Denis Butin — Żołnierze an-
gielscy. 

Przewodniczący — Czy os-
karżona zaczęła w tym okresie 
upijać się? 

Denise Bulili — Tak. 
Prezwodniczący — Czy pro-

wadziła życie rozpustne ? 
Denise But.in — Tak 
Przewodniczący — W r. I9i0 

inni żołnierze zajęli miejsce, 
żołnierzy angielskich ? 

Denise Butin — Tak, Niem-
cy. 

Przewodniczący — A potem 
oskarżona w dalszym ciągu u-
praiviala nierząd i pijaństwo? 

Denise Butin — Tak... 

Matka malej Joelle domaga-
ła się ze Izami sprawiedl iwego 

. wyroku dla morderczyni jej 
4-letniej córeczki. 

Do ostatniej chwi l i Denise 
Bulin nie podała wytłumacze-
nia swe j bestialskiej zbrodni. 

— Chciałabym zrozumieć sa-
ma, dlaczego to zrobiłam — 
powiedziała. 

„Potwor z Phalempin" został 
skazany na dożywotnie ciężkie' 
Soboty, a lbowiem premedyta-
cja nie została udowodniona. 

W T u l u z i e k o l e j a r z e oraz 
1 0 . 0 0 0 r o b o t n i k ó w z a t r u d -
n i o n y c h w a r s e n a l e zawar l i I c e 

p o d o b n y u k ł a d . N a p ł y w a j ą 
i n f o r m a c j e o coraz l i c z n i e j -
szych d e c y z j a c h j e d n o ś c i a k -
c j i na szczeb lu d e p a r t a m e n -
t a l n y m l u b r e g i o n a l n y m D r o -
me , D o u b s , A r d e c h e , S a v o i e 
F in is te re i t d . Pocz towcy o k r ę -
g u p a r y s k i e g o p r z y g o t o w u j ą 
wspó lną a k c j ę . K o l e j a r z e z 
o k r ę g ó w p o ł u d n i o w o - z a c h o d -
n ich r ó w n i e ż już zawar l i u k -
ł a d j e d n o ś c i o w y . 

W s z ę d z i e , na b a z i e , na róż-
nych szczeb lach o r g a n i z a -
c j i s y n d y k a l n y c h p r z e j a w i a 
się z coraz większą si lą p r a -
g n i e n i e w s p ó l n e j w a l k i d l a o -
s iągn ięc ia w s p ó l n e g o zwyc ię -
stwa. 

F rancusk ie rzesze p r a c u j ą -
p r z y g o t o w u j ą c e swoją 

w i e l k ą a k c j ę j e d n o ś c i o w ą 
p r z y j ę ł y z z a d o w o l e n i e m d o 
w i a d o m o ś c i , że ich z a d a n i e 
p o d w y ż k i jest m o c n o p o p a r -
te na p łaszczyźn ie p a r l a m e n -
t a r n e j p rzez pose lską g r u p ę 
k o m u n i s t y c z n ą , k tó ra z ł o ż y -
ła o d p o w i e d n i p r o j e k t usta-
wy. T e n p r o j e k t ustawy z m i e 
rza d o w p r o w a d z e n i a w ży -

(Dokmïczenie na str. 6) 

33 przedstawicieli 
przemysłu brytyjskiego 

wyiezdza do Moskwy 
Delegac ja s k ł a d a j ą c a się z 

33 osobistośc i r eprezentu jących 
n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e gałęzie 
przemysłu bryty jskiego ( k o n -
strukc je okrętów, s a m o c h o d ó w 

przyrządów e lektrycznych ) 

Z c e n t r a l n e j u r o c z y s t o ś c i 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n e j 

w P a r y ź n 

w y j e c h a ł a dzis ia j do stol icy 
radzieckie j . 

Bryty jsk i minister Hand lu 
udzielił poparc ia szefowi dele-
gac j i , p. J .B. Scott , dyrektoro-
wi wydzia łu sprzedaży j e d n e j 
z na jwiększych f i r m konstruk-
c j i przyrządów m e c h a n i c z -
n y c h Wie lk ie j Brytani i . 

R O Z M O W Y 

F R A N C U S K O - R A D Z I E C K I E 

N A T E M A T Y 

G O S P O D A R C Z E 

W M O S K W I E 

A g e n c j e zachodn ie poda ją , 
że szef f rancusk ie j de legac j i 
gospodarcze j w Moskwie , p. 
Pierre Charpent ier , k ierownik 
wydzia łu dla spraw gospodar -
czych w ministerstwie Spraw 
zagr. odbył „bardzo przy jazne 
r o z m o w y " z zastępcą ministra 
radzieckiego H a n d l u zagr. p. 
K u m y k i n e . Podczas tych roz-
m ó w przewidz iany został cały 
szereg zebrań, na których o-
m ó w i o n e zostanie wprowadze -
nie w życie f rancusko - ra-
dzieckie j u m o w y hand lowe j . 

Remi l i taryzac ja Niemiec to 
groźba dla nas wszystkich, to 
groźba dla Z a c h o d n i c h granic 
nad Odrą i Nysą, granic któ-
re są granicami Polski, Ojczyz 
ny naszych O j ców. 

D o d a j ę m ó j glos w obronie 
granic nad Odrą i Nysą i prze 
c iw układom bońskim i pary-
skim, które chcą remilitaryzo-
wać Niemcy. Stawiam zara-
zem moją kandydaturę na de-
legata by m ó c brać udział w 
K o n f e r e n c j i Kra j owe j , która 
się odbędzie w Paryżu dnia 31 
stycznia 1954 roku. 

R z u c a m apel do wszystkich 
górników, aby się nie wahal i , 
by kategorycznie odrzucili an-
typolskie i wo j enne propozy-
c je andersowców i innych któ-
rzy chcą nas zwieść z drogi i 
którzy pragną zmusić nas do 
użycia broni przeciw własnym 
brac iom. 

Poprzez rozmowy z innymi 
górnikami , poprzez dyskusje 
wysuwajc ie delegatów na K o n 
ferenc ję K r a j o w ą , bierzcie u-
dzial w tej akcj i , akcj i w wal-

o zagwarantowanie Poko ju 
na ca łe j kuli z iemskiej i w 
walce o niepodległość wszyst-
kich narodów. 

Ł. S. 

W zagłębiu 
Longwy 

W" z a g ł ę b i u L o n g w y w 
M e u r t h e et M o s e l l e , g d z i e 
z d a l e k a w i d a ć w y s o k i e k o -
m i n y s t a l o w n i , r o b o t n i c y 
p o l s c y i p o c h o d z e n i a p o l -
s k i e g o t a k ż e p r z y g o t o w u j ą 
s i ę d o w y s ł a n i a s z e r o k i e j 
i l i c z n e j d e l e g a c j i n a K o n -
f e r e n c j ę K r a j o w ą w o b r o -
n i e g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są i p r z e c i w k o u t w o r z e n i u 
n o w e g o W e h r m a c h t u , k t ó 
r a o d b ę d z i e s i ę w P a r v ż u 
3 1 b . m . 

W i e l e m i e j s c o w o ś c i w y -
z n a c z y ł o j u ż d e l e g a t ó w tak 
j a k M o n t - S a i n t - M a r t i n — 
3 d e l e g a t ó w , T h i l , H e r s e -
v e n g e i L o n g w y — G o u -
r a i n c o u r t p o j e d n y m d e l e -
g a c i e . 

T a k ż e m i e j s c o w o ś c i — 
V i l l e r u p t , H u s s i g n y , L o n g -
l a v i l l e i M o u l a i n e p r z y g o -
t o w u j ą s i ę d o t e g o w i e l k i e -
g o z g r o m a d z e n i a j e d n o ś -
c i o w e g o w s z y s t k i c h P o l a -
k ó w w e F r a n c j i J a k i m b ę -
d z i e K o n f e r e n c j a K r a j o w a 
3 1 s t y c z n i a 1 9 5 4 r . 

Przeszło osiem milionów 
podpisów w NRD przeciwko 
układom bońskim i paryskim 

W N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e 
D e m o k r a t y c z n e j o p ó r p r z e -
c i w k o u k ł a d o m b o ń s k i m i p a -
rysk im rośn ie z d n i e m każ-
d y m . W c i ą g u d w ó c h os ta t -
n ich m ies ięcy z e b r a n y c h z o -
s ta ło 8 . 5 4 0 . 8 8 6 p o d p i s ó w 
p o d p e t y c j ę , k t ó ra z ł o ż o n a 
z o s t a n i e p r z e d s t a w i c i e -
l o m „ C z t e r e c h " na k o n f e r e n -
c j i b e r l i ń s k i e j . 

W p e t y c j i t e j l udność N R D 
wyraża n a s t ę p u j ą c e ż ą d a n i a : 

1. Zawarc ie d e m o k r a t y c z -
ne j i p o k o j o w e j umowy z 
N i e m c a m i i wyco fan ie z N i e -
miec wojsk o k u p a c y j n y c h . 

2 . Z j e d n o c z e n i e N i e m i e c 
na b a z i e d e m o k r a t y c z n e j . 

3 . Natychmiastowe zaprzes 
tanie uzbro jen ia N i e m i e c z a -
c h o d n i c h oraz p o r z u c e n i e u-
k ł a d ó w wo jennych z Bonn i 
Paryża. 

4 . D o p u s z c z e n i e d e l e g a c j i 
N i e m i e c wschodnich i z a c h o -
dnich d o berl ińskiej k o n f e r e n -
cji czterech ministrów Spraw 
Zagranicznych . 

R z ą d N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j wys to -
sował d o r ządów Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o , St. Z j e d n o c z o -
nych , W i e l k i e j B r y t a n i i i 
Franc j i l is t , w k t ó r y m p r o p o -
nu je , a b y z a r ó w n o d e l e g a c j e 
N R D j ak i N i e m i e c zach. d o -
puszczone zos ta ł y d o wz ięc ia 
u d z i a ł u w k o n f e r e n c j i b e r l i ń -
sk ie j . W y s u w a j ą c t ę p r o p o z y -
c j ę rząd N R D p o d k r e ś l a , że 
w t e n sposób n a r ó d n i e m i e -
ck i b ę d z i e m i a ł możność w y -
p o w i e d z e n i a się o raz p r z y -
czyn ien ia się d o rozw iązan ia 
p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o . 

W N I O S E K W S P R A W I E I N D O C H I N 

U C H W A L O N Y P R Z E Z B I U R O U F A Ć ( F R A N C U -

SKI Z W I Ą Z E K B. K O M B A T A N T Ó W ) N A ZE-

B R A N I U W D N I U 2 3 G R U D N I A 1 9 5 3 R O K U 

— Biuro UFAĆ potwierdzając rezolucję uchwaloną 
przez Zgromadzenie Narodowe w dniach 27 i 28 czerwca 1953 
w sprawie Indochin; 

— biorąc pod uwagę wydarzenia, które miały potem 
miejsce a zwłaszcza deklaracje publiczne złożone przez Ho 
Chi Minha; 

— przeświadczone o konieczności położenia kresu cier-
pieniom i stratom korpusu ekspedycyjnego i narodu Indo-
chin, 

— zniesienia ciężarów jakimi wojna w Viet - Namie 
obarcza Francję — 

domaga się, żeby rząd powziął wszelkie konieczne kroki 
w celu natychmiastowego wszczęcia rokowań celem wstrzy-
mania działań wojennych, które stanowić będzie wstęp do 
podpisania rozejmu z Viet-Minhem. 

Denise Butin na ławie oskarżonych. (Omnium Presse) — — — — — — — — 

Kategoryczny protest Polski przeciwko 
przekazaniu jeńców chińsko - koreańskich 

S v norm a n n w i _ RKPA 

y ub. niedzielę odbyła się w sali „Maison de la Chimie" centralna uroczystość gwiazdkowa 
noworoczna, z której sprawozdanie podamy w jednym z następnych numerów „Nowin Pol-
skich" " ' (Photo O m n i u m Presse) 

D W A J P O L I C J A N C I 

A N G I E L S C Y S P A L I L I 

Ż Y W C E M P A T R I O T Ç 

W K E N I I 
D w a j biali po l i c janc i an-

gielscy Michae l Sawyer, lat 
31 i Denis Pharazyn , lat 29, 
oskarżeni zostali o spalenie 
żywcem patr ioty z Keni i . 

O b a j po l i c janc i przyznali 
się do popełnienia tego po-
twornego występku (United 
Press) . 

l U ł l ł U J V U V V T V V ł l ł U U t Ł V 

Syngmanowi - Rhee 
Iclri vi- K n m k i i Hpnnfriarvinpi Państw Npiifralnvph na nnciprbpn PR Z E D S T A W I C I E L Polski w K o m i s j i R e p a t r i a c y j n e j Państw Neutralnych na posiedzeniu 

K o m i s j i 19 bm. kategorycznie zaprotestował przeciwko decyzj i przewodniczącego Komis j i 
gen. T h i m a y y a przekazania n ie -repatr iowanych j e ń c ó w s tronom, w których niewoli znaj -

dowal i się poprzednio . 
Przedstawiciel Polski podkre-

śli! w s w y m oświadczeniu, że 
zgodnie z umową o kompeten-
cji Komisj i Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, powinna 
ona umożl iwić wszystkim jeń-
com w o j e n n y m skorzystanie z 
przysługującego im prawa do 
repatriacji. 

Delegacja polska wraz z de-
legacją czechosłowacką od sa-
mego początku domagała się 
konsekwentnie natychmiasto-
wego z l ikwidowania zbrodni-
czych organizacji , izolowania 
agentów i stworzenia w ten 
sposób w a r u n k ó w umożl iwia-
jących Komis j i Wykonanie jej 
odpowiedzialnych zadań. 

Przedstawiciel Polski stwier-
dził ponadto, że po 90-dnio-
w y m okresie akcji wyjaśnia ją -
cej, los jeńców wojennych, któ-
rzy nie skorzystają z prawa do 
repatriacji, powinien być roz-

Premier Indii Nehru protestu je przeciw 
wydaniu jeńców chińsko - koreańskich 
Syngmanowi Rhee i Czang-Kai-Szekowi 
DO W Ó D Z T W O amerykańsk ie g w a ł c ą c umowy roz j em-

cze w Pan M u n Jom w y d a ł o j e ń c ó w chińskich i p ó ł -
n o c n o - k o r e a ń s k i c h w r ę c e S y n g m a n a R h e e i C z a n g 

Kai Szeka . 

R z e c z n i k r z ą d u w S e u l u 
ośw iadczy ł p r z e d s t a w i c i e l o m 
prasy , że , , 8 0 p r o c . j e ń c ó w 
p ó ł n o c n o - k o r e a ń s k i c h z o -
b o z u P o h a n g w c i e l o n y c h j uż 
zos ta ł o d o a r m i i p o ł u d n i o w o -
k o r e a ń s k i e j " . A g e n c i S y n g -
mana R h e e ośw iadczy l i j e ń -

c o m , że jeś l i się z a a n g a ż u j ą 
d o wojska o t r z y m a j ą p r e m i ę , 
w p r z e c i w n y m raz ie zostaną 
T m o b i l i z o w a n i . . . 

Fak ty t e w y w o ł a ł y o g ó l n e 
o b u r z e n i e i p ro tes t o p i n i i 
p u b l i c z n e j . P r z e c i w k o t y m 

(Ciąg dalszy na str. fi) 

strzygnięty przez konferencje 
polityczną. 

Jak wiadomo Komisja Repa-
tr iacyjna zwróciła się do obu 
stron z propozycją przedłużenia 
akcji wyjaśnia jące j . Jednakże 
t.zw. dowództwo Narodów Zje-
dnoczonych kategorycznie od-
rzuciło tę propozycję. Fakt ten 
wykazuje , kto ponosi główną 
odpowiedzialność za sabotowa-
nie postanowień układu rozej-
mowego , które dotyczą jeńców 
wo jennych . 

Następnie przedstawiciel Pol-
ski stwierdził, że decyzja dele-
gacji hinduskiej przekazania 
n i e - r e p a t r i o w a n y c h jeńców 
tym stronom, w których nie-
woli jeńcy ci znajdowali się 
poprzednio, jest niedopuszczal-
na nie tylko z punktu widze-
nia czysto prawnego i politycz-
no - prawnego. Jest ona także 
niedopuszczalna z punktu wi-
dzenia humanitarnego, gdyż 
jeśli chodzi o jeńców wojsk lu-



Z WIZYTĄ U LUDWIKA SOLSKIEGO 
Fenomenalny aktor polski, Ludwik Solski rozpoczyna w 

r. 1954 setny rok życia, a gra już od 80 lat. Obecnie wystę-
puje w Teatrze im. Słowackiego w Krakowie, w Komedii 
Bałuckiego p.t. „Grube Ryby". k 

Z tej okazji zamieszczamy poniżej korespondencję z War-
szawy. 

Na zdjęciu: L. Solski i IV. Jaworski w jednej 
Bałuckiego. 

ze scen sztuki 

ju . Solski zgodził się od razu 
na f i lmowanie . 

Miel iśmy skromne zamiary. 
Oszczędzaliśmy j ego zdrowie i 
chcie l iśmy s f i lmować j eden 
niewielki epizod, s a m f ina ł 
przedstawienia oraz wiwatu ją -
cą publiczność. Ale Solski nie 
przestał być Solskim i chc ia ł 
mieć s f i lmowany przyna jmnie j 
cały akt. W końcu po walne j 
naradzie z dyrekc ja teatru i z 
lekarzem, postanowi l i śmy, że 
będziemy f i l m o w a ć dwa epizo-
d y : dialog z Pagatowiczem i 
kłótnię z żoną o to, jaki za-
w ó d obierze i ch nie narodzo -
ny jeszcze prawnuk. 

Dla Solskiego było to mało . 
Miel iśmy jeszcze zrobić scenę 
z wnuczką, bo mistrz nie lubi 
i nie chce grać n a wyrywki . 

Wreszcie wszystko było o -
mówione . Część mie l iśmy f i l -
m o w a ć w czasie przedstawie-
nia w czwartek, a po d w ó c h 

bo l iczyłam się z tym, że n i m 
do jdz ie do te j sceny — Solski 
będzie już zbyt zmęczony , by 
o nie j pomiętać . Jak bardzo 
się pomyl i ł am — okazało się 
wkrótce . 

Z reżyserem sztuki W a c ł a -
w e m Nowakowsk im u m a w i a -
ł a m się w obecnośc i Solskie-
go, że w końcu czwartkowego 

Z A V A T T I N I 
Z N O W U 

Vittor io De Sica rozpoczął 
przygotowania do n o w e g o f i l -
mu, „ takiego — jak oświadczył 
w wywiadzie prasowym — któ 
ry nie m a nic wspó lnego z ce-
lami komerc ja lnymi " . T e m a t u 
dostarczył m u zbiór o p o w i a -
d a ń pt. Z ło to Neapolu popular 
nego we Włoszech pisarza — 
Marotty . Z a r ó w n o Marotta , 
j a k De Sica są neapol i tańczy-
kami. Scenariusz f i lmu przy-
gotował Cesare Zavatt ini , któ 

Hollywódzkie nowinki 

W 25 rocznicę śmierci Diagilewa 
od początku i niecierpl iwił się 
że to tak d ługo trwa. 

— Nie j e s t em zmęczony , j e -
stem znużony waszym m a r u -
dzeniem — mówi ł . 

K i e d y ś m y chciel i powtórzyć 
scenę p o d c h m i e l o n e g o dziad-
ka, o zna jmi ł nam, że... już zdą 
żył wytrzeźwieć. Nie zapomnia ł 
również o tym, że chc ia ł jesz-
cze zagrać epizod z wnuczką . 
M u s i a ł a m więc w t a j e m n i c y 
przed So lsk im sprowadzić 
c zym prędzej aktorkę gra jącą 
W a n d ę i b łagać ją , by się j a k 
na jszybc ie j u charakteryzowa-

ła. Na szczęście zdążyła n a 
czas. 

Nikt nie zauważył , że w t y m 
czasie wygasł j eden ref lektor . 
Spostrzegł to Solski. I nikt , 
tak j a k Solski, nie p i lnował w 
czasie zdjęć , by nie w y j ś ć po -
za krąg ustawionego światła. 
I n ikt p o s k o ń c z o n y c h zd ję -
c iach nie był tak rześki i n ikt 
tak ż w a w y m krokiem bez zmę-
czenia nie pomaszerował d o 
d o m u , j a k „wiekowy wiarus" , 
sceny polskiej . 

J a n i n a F I S Z E R 

Oryginalny film instruktażowy 
Ciekawym rodzajem filmu in 

struktażowego jest czechosło-
wacki film Pieśń o szosie, zre-
alizowany ostatnio przez mło-
dego reżysera Hanusza Burge-
ra. Film przestrzega przed naj-
częstszymi typami wypadków, 
na szosach i agituje za ścisłym 
trzymaniem się przepisów dro-
gowych. Film ten nie jest jed-
nak zbiorem martwych pou-
czeń, ale opowieścią o załodze 
dużej ciężarówki, która prze-

do załogi niespodziewany gość: 
przystojna dziewczyna — mon-
ter. Poprzez ich przygody myśl 
filmu silniej przemawia do wi-
dza niż wyliczanie paragrafa-
mi przepisów drogowych. 

Niedawno obchodzono 25 rocznicę śmierci słynnego dyrektora 
baletu rosyjskiego, Sergieja Diagilewa. Znakomity jego zespół 
taneczny wywołał w swoim czasie ogromny entuzjazm wśród 
publiczności wszystkich krajów Europy. W ostatnich latach 
przed wojną światową występy trupy Diagilewa były jednym 
z najważniejszych wydarzeń w kronikach artystycznych Pa-
ryża. W trupie tej występowali tak utalentowani tancerzy jak 
Niżinski i Pawłowa, których poziom sztuki dotychczas nie zo-
stał dościgniony. Na zdjęciu: Tancerka Denise Bardin podczas 
swego występu w Palais de Chaillot na wieczorze poświęco-

nym pamięci Diagilewa. 

Na ekranach paryskich 

« MIKOŁAJ ŻUKOWSKI » 
Film radziecki zrealizowany przez Pudowkina 

Z głębokim wzruszeniem i 
n i e m a ł y m lękiem w c h o -
dzi łam na schody d o m u 

przy ul. Tomasza 26 w K r a k o -
wie, gdzie n a drugim piętrze 
mieszkał Ludwik Solski. By ło 
to w m a j u ubiegłego roku. 
Chcie l iśmy s f i lmować Solskie-
go w j e g o p r y w a t n y m życiu, w 
teatrze, w garderobie — dla 
przyszłego f i lmu o Solskim, 
którym interesuje się reż. Bos -
sak. 

Perspektywa tej wizyty nie 
dała mi spać przez kilka nocy . 
Jak wyg ląda Solski, ten wielki 
aktor, postać w teatrze n iemal 
legendarna? 

G d y pomyśla łam, że Solski 
był n a świecie już wtedy, kie-
dy jeszcze żył Mickiewicz, że 
był już ch łopcem, kiedy wy-
buch ło powstanie styczniowe, 
uświadomi łam sobie, że życie 
Ludwika Solskiego to cały wiek 
historii . 

I t ym trudnie j było m i wy-
obrazić sobie mo ją rozmowę z 
artystą, i t ym trudniejsze wy-
dało się m o j e zadanie . 

PA Ń S T W A Solskich zastałam 
w domu. Solski z bie luteń-

ką czuprynką, szczupły, lekko 
przygarbiony siedział przy sto-
le z żoną. Ze śc ian poko ju spój 
rzaly na mnie portrety i kary-
katury dawnego Solskiego w 
jego na j lepszych kreac jach , 
bezcenne dla historii teatru, 
niewielkie ocalałe resztki j ego 
wspania łych zbiorów. Gospo -
darz zerwał się n a powitanie 
z krzesła, p o m ó g ł mi z d j ą ć pal -
to i na s łowo f i l m — jakby 
odmłodnia ł w j edne j chwil i . 

Dość długo rozmawia łam wte 
dy z Ludwik iem Solskim. Był 
j akby nieco rozgoryczony. Przy 
czyna? Przyczyny domyśl i łam 
się bez trudu. Solskiemu po 
prostu t rudno żyć bez sceny, 
bez kulis, bez świateł teatru. 
A w t y m czasie właśnie nie 
występował . I za dwa dni mial 
w y j e c h a ć do Krynicy . Obiecy-
wał, że po powroc ie będzie 
móg ł służyć swoim czasem i 
kunsztem aktorskim. „ W t e d y 
będziecie mnie f i l m o w a ć " — 
powiedział . 

Cóż było robić? Trzeba się 
było zgodzić na to d ługo fa lo -
we p lanowanie i czekać cier-
pliwie. 

Czekaliśmy. 

WY S T Ę P Solskiego w roli 
dziadka O n u f r e g o Cia-

putkiewicza w G r u b y c h ry-
bach był wydarzeniem rzad-
k im w historii teatru. Dyrek-
c ja teatru obiecała n a m po-
m o c , ale rozmawiać z Solskim 
0 f i lmowaniu musiel iśmy sa-
mi. 

Przede wszystkim wybraliś-
m y się całą ekipą na spektakl. 
Przedstawienie, gra Solskiego 
były niezwykle. Pełen ciepła 
1 żywotności dziadek tańczą-
cy walczyka, kadryla, u lulany 
szampitrem, młodszy od pięć -
dziesięcioletnich dandysów sta 
r a j ą c y c h się o rękę j ego wnucz 
ki W a n d z i — zachwyci ł i por-
wał swą grą t łumy publ iczno-
ści, która przybyła nie tylko 
z Krakowa , ale z Warszawy, 
Sta l inogrodu — by podziwiać 
jeszcze jedną kreac ję mistrza 
naszej sceny. 

JA K Ż E inny byl teraz Lud-
wik Solski. Zasta łam go o 

całe lata młodszym od tego, 
z którym rozmawia łam w m a -

Literatura nasza zamyka 
rok pod znakiem ciężkiej ża-
łoby, która ją dotknęła. W cią-
gu j ednego , ostatniego miesią-
ca zmarli Jul ian T u w i m i 
Kons tanty I. Gałczyński . Jest 
to dla poezj i naszej cios bar-
dzo bolesny. Julian T u w i m był 
artystą, którego wspaniała 
twórczość zaważyła na całe j e-
poce naszej poezji , wielkim od-
nowic ie lem naszego języka 
poetyckiego, pisarzem, który w 
ciągu całego swego życia prze-
ciwstawiał się z gwałtowną pa-
sją wszelkiemu wstecznictwu, 
a w okresie p o w o j e n n y m w 
sposób najg łębie j wzruszający 
wyraził swoje pełne oddanie 
sprawie Polski Ludowej . W y -
razem równie szczerego odda-
nia naszej sprawie była powo-
j e n n a twórczość K o n s t a n t e g o 
Gałczyńskiego , poety o niezwy-
kłe j oryginalnośc i wyrazu, któ-
rego przełom ideowy byl jed-
n y m z najg łębszych prze łomów 
twórczych w naszej l iteraturze. 

Najgłębszy podziw i szacu-
nek budzi n ieusta jąca aktyw-
ność artystyczna nestora poe-
zji polskiej Leopo lda Sta f fa , 
którego jubileusz 75-lecia uro-
dzin obchodz i l i śmy w minio -
n y m roku. Oczekiwanymi nie-
cierpliwie przez czytelników 
wydarzeniami w naszym życiu 
l i terackim są nowe utwory 
poetyckie Władys ława Bro-

Główny bohater filmu „0-
błąkany czarodziej" nie traci 
na próżno czasu. Najpierw sta-
rannie odpilowuje głowę swej 
znajomej, a polem przez przy-
padek wpada do jakiejś slało-
wej skrzyni i spala się na po-
piół. Aby zaś widzowie mogli 
ze wszystkimi szczegółami o-
głądać proces jego potwornej 
śmierci — skrzynia zaopa-
trzona jest iv okno. I właśnie 
przez tę oszkloną szybę widać 
męki konającego człowieka, 
grymasy bólu, przerażenia, 
przedśmiertne drgawki — wi-
dać, jak żywy człowiek zamie-
nia się w zwęglonego trupa. 
Co za niebywała emocja, nie-
prawda"? Film o takiej właśnie 
tematyce przygotowuje wytwór 
nia „Columbia". 

A wiemy o tym z pewnego 
źródła, bo wiadomość zaczerp-

niewskiego, Antoniego S łonim-
skiego, Jarosława Iwaszkiewi-
cza, Mieczysława Jastruna, A-
d a m a Ważyka . Twórczość poe-
tycka i przekładowa ostatnie-
go z wymien ionych autorów 
wyróżniona została w roku bie-
żącym nagrodą państwową. 

Wśród os iągnięć młodych 
przedstawicieli naszej liryki, 
szczególną uwagę wzbudził w 
m i n i o n y m roku rozwó j takich 
poetów, j ak A n n a Kamieńska , 
Witold Wirpsza (zwłaszcza 
poemat „Dziennik K o ż e d o " ) 
oraz bardzo interesujący de-
biut m ł o d e j poetki krakowskie j 
Wis ławy Szymborskie j . 

• 

Ref leks je jakie nasuwają się 
przy próbie ogó lne j charakte-
rystyki twórczości naszych pro-
zaików w m i n i o n y m roku do-
prowadzają niewątpl iwie do 
wniosku o wciąż żywej aktual-
ności zagadnień walki o wzmo-
żenie wysiłku ukazania proble-
matyki współczesnej w nasze j 
literaturze. 

Już w roku 1952, kiedy uka-
zały się tak c iekawe pozyc je 
j a k „ P a m i ą t k a z Celulozy" Ne-
werlego, „Bieg do Fraga la" 
Stry jkowskiego , „Wrzes i eń" Pu 
tramenta i „Poko len ie " Czesz-
ki, zwróc i ! uwagę fakt , że na j -
trudnie jszym prob lemem dla 
naszych pisarzy jest wykorzy-
stanie pełni ideowych i arty-

dn iach odpoczynku, które na -
kazał lekarz w ta j emnicy 
przed Solskim, zamierzal iśmy 
nakręc ić resztę scen. 

Aktorki g ra jące j W a n d ę nie 
zamawia łam na f i lmowanie , 

nęliśmy z amerykańskiej gaze-
ty „New York Times". Z tegoż 
„Ti?nes'a" dowiadujemy się 
wielu ciekawych rzeczy i o in-
nych filmach. 

I lak np. ta sama wytwórnia 
„Columbia" ma zamiar zreali-
zować film pt. „Człowiek z Mar 
sa". U' tym filmie wybuch 
bomby przewraca świat do gó-
ry nogami. Dosłownie — jako 
że Biegun Północny znajduje 
się na miejscu Bieguna Połud-
niowego i odwrotnie. To nie 
byłoby jeszcze najgorsze. Cóż, 
kiedy na naszą planetę napa-
dają nieznane istoty „z prze-
strzeni międzyplanetarnej". 

Reżyser nie zdecydował się 
jeszcze jaki im nadać kształt, 
wiadomo jednak, że z miesz-
kańcami Ziemi będzie źle i to 
nawet bardzo. 

stycznych doświadczeń w dzie-
le d a j ą c y m bezpośredni obraz 
współczesnego życia Polski Lu-
dowej . 

Nie m n i e j t ra fne i nowe arty-
stycznie ujęcie zagadnień ści-
śle choć m n i e j bezpośrednio 
wiążących się z naszą współ -
czesnością, np. lat walki z fa -
szyzmem poruszają odznaczo-
ne w r. 1953 nagrodami pań-
s twowymi : świetna powieść 
Putramenta „ W r z e s i e ń " oraz 
„ D n i klęski" Żukrowskiego . 
Doniosłą pozycją zeszłorocznej 
l iteratury była również odzna-
czona nagrodą państwową po-
wieść Miros ława Żuławskiego 
„Rzeka Czerwona" , skierowują-
ca uwagę czytelnika na zaga-
dnienia narodowo - wyzwoleń-
cze j walki ludu wietnamskie-
go. 

W szeroko dyskutowane j po-
wieści Andrze ja Brauna o sto-
czni gdańskie j ( „ L e w a n t y " i w 
interesującym debiucie Danuty 
Bieńkowskie j o prob lemach 
n o w e j architektury ( „ D a c h 
nad g ł o w ą " ) m a m y i zagęsz-
czenie kon f l ik tów, i niesche-
matyczne ujęc ie zagadnień . Je-
dną z na jwartośc iowszych po-
zycj i poświęconych problema-
tyce współczesnej wsi w na-
szej l iteraturze jest zbiór opo-
wiadań Jacka Bocheńskiego 
„ Z g o d n i e z prawem" . 

Jest rzeczą charakterystycz-
ną, że dotychczas w pode jmo -
waniu współczesnej tematyki 
przodowal i u nas przede wszy-
stkim pisarze na jmłods i , czę-
sto debiutanci . Z jawisk iem o 

przedstawienia kurtyna p o d -
niesie się parę razy w górę, 
żeby operator z dalszego pla-
nu zdążył przejść n a bliższy. 
T e g o dnia tj . w czwartek Sol -
ski przyszedł d o teatru już o 
szóstej godzinie. Pode j rzewam, 
że chc ia ł sprawdzić , czy m y 
byl iśmy gotowi . Czuł się świet-
nie, c h o ć ranek mia ł kiepski 
ale — j a k s a m opowiada ł — 
gdy widzi światła, czuje deski 
sceny, s ł owem — n a progu 
teatru złe samopoczuc ie znika 
j ek ręką od ją ł . 

TE G O wieczoru, j a k każde-
go innego , były wielkie o -

w a c j e publiczności . „Dwieśc ie 
lat n iech ż y j e " — rozbrzmie-
w a ł o pod sklepieniem starego 
teatru. A Solski, Solski o d p o -
wiedz ia ł : n i e ch żyją wszyscy 
tak m ł o d o j a k on . 

Późnie j artysta opowiada ł 
nam, że jeszcze n igdy ten te-
atr nie wyda ł m u się tak pięk-
ny, j a k w świetle naszych re-
f lektorów. Ile życia m a w so-
bie Solski, ile energii , j a k jest 

n i e z m o r d o w a n y — mie l i śmy 
okaz ję przekonać się n ie co póź 
niej . Po przedstawieniu uda ło 
n a m się jeszcze s f i l m o w a ć sce 
nę w j ego garderobie, gdy m ł o 
dzież ze szkoły aktorskiej pro-
si go o autograf . Trzeba było 
widzieć, j a k Solski reżysero-
wał ten m o m e n t j a k musztro 
wał swo ich m ł o d y c h ko legów 
i uczył i ch poruszania się 
przed aparatem f i l m o w y m . 

Ale to była dopiero pierwsza 
część nasze j pracy. W sobotę 
umówi l i śmy się n a dziesiątą 
rano. Solski przyszedł punktu 
alnie. I to n ie on , a m y byl iś-
m y zdenerwowani , ż e b y nie 
m ę c z y ć zbyt d ługo wie lkiego 
aktora, pos tanowi l i śmy wpierw 
s f i l m o w a ć każdą scenę w c a -
łości z j e d n e g o ustawienia, p o -
t em dopiero o p r a c o w a ć posz -
czególne epizody. Solski n ie 
zawiódł , powtarzał kadą scenę 

i DE SICA 
RAZEM 

ry z kilku o p o w i a d a ń stworzył 
j edną historię. „By ła to d la 
m n i e praca n o w a — oświad-
czył Zavatt in i — pon ieważ 
mus ia łem przenieść n a ekran 
nie książkę, ale całe miasto . 
Choc iaż pochodzę z p ó ł n o c y i 
niezbyt dobrze z n a m c h a r a k -
ter neapo l i tańczyków, c h o ć 
obce są m i i ch zwycza je — 
to j e d n a k książka M a r o t t y 
pozwol i ła m i wczuć się w ży-
cie miasta , poczuć ry tm j e g o 
serca" . 

W y k o n a w c y f i lmu zostaną 
wybrani wśród mieszkańców 
Neapolu. W f i lmie grać będą 
również zawodowi aktorzy — 
Si lvana M a n g a n o i p r a w d o p o -
dobnie s a m Vittor io D e Sica. 

ŚMIERĆ WYBITNEGO 
PISARZA RADZIECKIEGO 

BORISA GORBATOWA 
W Moskwie zmarł w wieku 

lat 46 wybitny pisarz radziecki, 
Boris Gorbatow. 

Podczas wojny był on kores-
pondentem wojennym „Praw-
dy" i w tym charakterze bral 
udział w marszu Armii Czer-
wonej poprzez Niemcy oraz w 
zdobyciu Berlina. Zagranicą 
Gorbatow jest znany przede 
wszystkim jako autor „Niepo-
konanych" i „Donbass". Za 
pierwszą z tych powieści o-
trzymał Nagrodę im. Stalina. 
Gorbatow napisał również sze-
reg sztuk teatralnych i scena-
riuszy filmowych. 

wozi cenny ładunek z Pragi 
na budowę do wschodniej Sło-
wacji. TV drodze przyłącza się 

tyczy n o w a książka Wl . M a -
che jka : „ Ż y w y og ień" . 

D o z jawisk d o m a g a j ą c y c h 
się oddz ie lnego o d n o t o w a n i a 
w przeglądzie zesz łoroczne j 
p rodukc j i powieśc i owe j należą 
wreszcie próby odrodzenia po-
wieści groteskowo - satyrycz-
ne j , reprezentowane przez 
dwie pozyc je o d z n a c z o n y na-
grodą państwową cykl powie-
śc iowy Stanis ława Ziel ińskie-
go ( „ O s t a t n i e o g n i e " i „Jeszcze 
P o l s k a " ) oraz pierwszy t o m 
„ W o j n y skuteczne j " Jerzego 
Andrze jewskiego . Po jawien ie 
się ich — niezależnie od dysku-
sji i sprzecznych sądów, jak ie 
wzbudzi ła wśród pisarzy książ-
ka Andrze jewsk iego — jest 
z n a m i e n n e dla d a j ą c e g o się 
zauważyć zwiększonego zainte-
resowania nasze j l i teratury dla 
zagadnień satyry. 

P o d o b n i e w twórczośc i dra-
maturg i czne j , na tle g romad-
nego odwro tu ku t e m a t o m hi-
s torycznym ( d o w y j ą t k ó w na-
leżą współczesne sztuki L u t o w -
skiego „ S p r a w a r o d z i n n a " i 
„ K r e t " oraz bliska współcze-
sności sztuka K . B r a n d y s a 
„Sprawiedl iwi ludz ie " ) — pe-
wne pomyś lne zapowiedzi zwro 
tu ku współczesnośc i przynosi 
k o m e d i a satyryczna „ T a k i e 
c zasy" Jerzego Jurandota . 

Z m a ł y c h f o r m satyrycznych 
— obok z n a k o m i t y c h ostatnich 
wierszy Gałczyńskiego — na 
szczególną uwagę zas ługuje od-
rodzenie gatunku parodi i lite-
rackie j , dzięki pióru Artura 
Mari i Świniarskiego, i wyróż-

RADZIECKA produkcja filmo-
wa znana jest z całego sze-

szeregu doskonałych biografii o 
wielkich ludziach. Tego rodzaju 
filmy pozwalają poznać życie i 
twórczość tak artystów jak i u-
czonych, których dzieło wywarło 
wpływ na rozwój kultury i cywi-
lizacji świata. I tak, dzięki fil-
mowi odsłaniają się przed szero-
kimi masami dziedziny, które do 
niedawna były wyłącznie tajemni-
cą garstki specjalistów. Przypo-
minamy sobie wszyscy film np. 
0 Pawłowie, który po raz pierwszy 
1 w sposób przystępny wytłuma-
czył co to są refleksy warunkowe 
i jak wielką rewolucję w fizjolo-
gii i w medycynie wywołało od-
krycie ich istnienia. 

Film o żukowskim to historia 
początków lotnictwa. Nie wielu 
ludzi na Zachodzie wie o tym 
kim był Żukowski i jaką rolę 
ten znakomity uczony rosyjski o-
degrał w rozwoju lotnictwa. A 
jednak formułą Żukowskiego po-
sługują się konstruktorzy samolo-
tów na całym świecie dla obli-
czania konturów i wytrzymałości 
skrzydeł. 

Mikołaj Żukowski, twórca aero-
dynamiki, żył w latach 1847-1921. 
Widzimy go we filmie na począt-
ku wieku, jako profesora Wyższej 
Szkoły Technicznej w Moskwie. 
Jest to okres gdy największe u-
mysły świata interesują się bar-
dzo żywo problemem nawigacji 
powietrznej. Żukowski pogrążony 
jest w tym okresie w badaniach 
nad mechaniką powietrza otacza-
jącego samolot w ruchu. „Jedy-
nie aparat zbudowany na podsta-
wie ściśle naukowych obliczeń — 
może utrzymać się w powietrzu", 
twierdzi uporczywie żukowski na 
wiadomość o katastrofach połą-
czonych z pierwszymi lotami we 
Francji. Entuzjazm badawczy 
profesora pociąga również i ucz-
niów. Do pracy z Żukowskim zgla 
szają się ekipy kreślarzy, mate-

n i a j ą c y się wśród naszych wąt -
łych na ogó ł t o m i k ó w satyry-
c z n y c h — zbiór M a r i a n a Za lu -
ckiego „Prze jażdżki wierszem" . 

W ś r ó d u t w o r ó w dramatycz -
nych , p o r u s z a j ą c y c h odlegle j -
szą t ematykę h is toryczną , kil-
ka pozyc j i s tanowi ło w roku 
ub ieg łym c e n n y wkład w dzie-
ło zbl iżenia wspó łczesnego czy-
telnika do p o s t ę p o w y c h trady-
c j i nasze j przeszłości . Należą 
tu przede wszystkim wiążące 
się z prob lematyką uroczyśc ie 
o b c h o d z o n e g o R o k u Odrodze -
nia sz tuki : A leksandra Mal i -
szewskiego o Janie K o c h a n o w -
skim ( „ D r o g a d o C z a r n o l a s u " 
— n a g r o d a p a ń s t w o w a ) oraz 
Hal iny Audersk ie j o Fryczu 
M o d r z e w s k i m ( „ R z e c z p o s p o l i t a 
zap łac i " ) . O b o k szeregu nowa-
torskich o p r a c o w a ń n a u k o -
wych epoki Odrodzen ia , które 
wyszły spod p ióra naszych hi-
s toryków l iteratury, utwory 
naszych dramatop isarzy stano-
wią c e n n y mater ia ł populary -
z u j ą c y tę wielką epokę nasze j 
przeszłości . 

W ś r ó d ważk i ch os iągnięć z 
zakresu b a d a ń nad l iteraturą 
innych , bl iższych n a m c h r o n o -
logicznie epok rok ubiegły przy 
niósł przede wszystkim cenną , 
i d z n a c z o n ą Nagrodą Pańs two -
wą, książkę S t e f a n a Żó łk iew-
skiego „ S p ó r o M i c k i e w i c z a " i 
szeroko dyskutowane s tud ium 
Kazimierza W y k i „ M a t e j k o i 
S łowacki " . Ciekawą pozycją 
jest też opowieść b i ogra f i c zna 
L e o n a Przemskiego o Edwar -
dzie D e m b o w s k i m . 

matyków i fizyków, notujących i 
obliczających skrupulatnie wszyst 
kie obserwacje prowadzące do ce» 
lu. 

I oto na horyzoncie zjawia się 
miliarder rosyjski Riabuczkin, któ 
ry w roku 1904 buduje pod Mo-
skwą wielkie laboratorium i odda-
je je do dyspozycji Żukowskiego. 
Pomoc bogatego mecenasa nie 
była jednak bezinteresowna. W 2 
lata później bowiem, gdy Żukow-
ski znajduje nareszcie rozwiąza-
nie nurtującej go kwestii — Ria-
buczkin wysuwa pretensje do pra-
wa autorskiego. 

Wynalazek Żukowskiego nie 
znajduje zastosowania w carskiej 
Rosji, gdzie potężny klan kapi-
talistów dba przede wszystkim o 
swoje własne interesy i woli spro 
wadzać samoloty z Francji. Ten 
stan rzeczy nie zmienia się z wy-
buchem wojny 1914 roku. Patrio-
tyczne nawoływania żukowskiego 
za fabrykacją samolotów w kraju, 
pozostają bez echa. I dopiero Re-
wolucja Październikowa wykorzy-
stuje odkrycie wielkiego uczone-
go, rozwijając przemysł lotniczy, 
który od tej pory przyjmuje co-
raz potężniejsze rozmiary. Żukow-
ski zostaje mianowany dyrekto-
rem Instytutu Aerodynamiczne-
go, otwartego w Moskwie 1918 r. 

Film kończy się wzruszającą 
sceną 50-cio letniego jubileuszu 
pracy naukowej Żukowskiego. 
Jest to rok 1920. U schyłku swo-
jego życia wielki uczony i patrio-
ta przyjmuje ze wzruszeniem o-
znaki hołdu rozentuzjazmowane-
go zgromadzenia i życzenia pod-
pisane ręką Lenina. 

Temat utrzymany na poziomie 
czysto naukowym nie tylko wy-
daje nam się zupełnie zrozumia-
ły, ale trzyma nas w napięciu 
jak najbardziej pasjonujący ro-
mans. 

Film ten jest przedostatnim 
przed śmiercią, dziełem wielkiego 
Pudowkina. 

1953 
Ostatnie dni m i n i o n e g o ro-

ku przynios ły nasze j l i teratu-
rze wielki sukces o charakte -
rze m i ę d z y n a r o d o w y m . Między-
narodową N a g r o d ę Sta l inow-
ską „ Z a utrwalenie p o k o j u 
między n a r o d a m i " o t rzymał 
L e o n Kruczkowsk i . T o za-
szczytne wyróżnien ie j e d n e g o z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h naszych pi-
sarzy, k tórego twórczość , m. in . 
na jświetn ie j sze os iągnięc ie na -
szej d ramaturg i i p o w o j e n n e j 
„ N i e m c y " , s tanowi c e n n y 
wkład nasze j l i teratury w dzie-
ło walki o p o k ó j , — to źródło 
nasze j na jg ł ębsze j radośc i i 
d u m y . Z niec ierpl iwością ocze-
k u j e m y wystawienia n o w e j 
sztuki Kruczkowsk iego , którą 
poświęc i ł on p o r u s z a j ą c e j su-
mienie ca łego świata sprawie 
s tracenia Ethel i Jul iusza R o -
senbergów i k t ó r e j f r a g m e n t y 
drukowała już nasza prasa li-
teracka. 

• 

R o k ka lendarzowy jest na o-
gó ł okresem zbyt kró tk im i 
zbyt p r z y p a d k o w y m , by z za-
m y k a j ą c e j się w j e g o r a m a c h 
twórczośc i w y c i ą g a ć jakieś 
wnioski ogólnie jsze . O rozwo ju 
l i teratury rozstrzygają nie tyl-
ko j e d n o r a z o w e „ e w e n e m e n t y " . 
Składa się nań c iągły , d ługo-
f a l o w y i uporczywy wysi łek pi-
sarzy, ich pos tawa w o b e c 
współczesnośc i , ich stosunek 
do zagadn ień ca łego o tacza ją -
cego i ch życia, kontakt między 
n imi a m a s a m i odb ior ców. 

Ryszard M A T U S Z E W S K I 

Znana powieściopisarka francuska Colette przewodniczy na-
świetleniu filmu, osnutego na tle powieści „Ble en herbe". Ar-
tystka Edwige Feuillere oraz dwaj młodziutcy aktorzy Nicole 
Berger i Pierre Michel otaczają powieściopisarkę podczas na-
kręcania zdjęć do filmu, które odbywają się w jej mieszkaniu. 

( Images de Paris) 

LITERATURA POLSKA W ROKU 
.ONIZEJ zamieszczamy artykuł wybitnego krytyka liłerac-
' kiego Ryszarda Matuszewskiego, w którym podaje on w 

ogólnych zarysach obraz polskiej twórczości literackiej w 
roku ubiegłym. 

dużym znaczeniu jest fakt włą-
czenia się do te j grupy auto-
rów tak doświadczonego pro-
zaika, j ak Kazimierz Brandys , 
którego ukończona n i edawno 
powieść „ O b y w a t e l e " ukazała 
się już w całości na ł a m a c h 
miesięcznika „ T w ó r c z o ś ć " i sta 
nowi z pewnością j edną z na j -
c iekawszych prób uchwycen ia 
na gorąco kl imatu życia współ -
czesnej Warszawy, j e j środo-
wiska robotniczego oraz inteli-
genckiego . 

• 

WY M I E N I O N Y C H kilka po-
zycj i nie wyczerpuje oczy-
wiście listy książek o te-

matyce współczesnej . Z w r a c a 
wśród nich uwagę zbiór opo-
wiadań Mac ie ja Słomczyńskie-
go „ O p o w i a d a n i a o sprawach 
osob is tych" i debiut powieścio-
wy Ryszarda Klysia o tema-
tyce związane j z budową No-
we j Huty ( „Os ta tn ie s łowo ma 
cz łowiek" ) . Ciekawą pozyc ją 
jest też powieść Jan iny Dziar-
nowskie j „Miasto n o w y c h lu-
dzi " o prob lemach odbudowu-
j ą c e g o się Elbląga. 

W c i ą ż nikły i n iepokrywają -
cy o g r o m n y c h potrzeb zasób 
wartośc iowych książek dla mło 
dzieży wzbogac i ł w ostatnim 
roku m. in, u twór Z o f i i Nał-
kowskie j „ M ó j o j c i e c " , będący 
zbiorem w s p o m n i e ń znakomi -
tej pisarki o W a c ł a w i e Nał-
kowskim, j e d n y m z na jwybi t -
nie jszych przedstawiciel i na-
szej myśli pos tępowe j w pierw-
szych latach X X wieku. Bar-
dzo w a ż n y m wydarzen iem w 

tegoroczne j l iteraturze było też 
przyznanie Z o f i i Nałkowskie j 
nagrody p a ń s t w o w e j I stopnia 
za całokształt j e j twórczośc i li-
terackie j . 

O d z n a c z o n e n a g r o d a m i pań-
s twowymi zostały również dwa 
cenne utwory dla młodz i eży : 
książka Heleny Bob ińsk ie j o 
m ł o d y c h la tach Stal ina „ S o s o " 
oraz o p o w i a d a n i a M a r i a n a 
B r a n d y s a „ D o m odzyskanego 
dz iec iństwa" o p r z e b y w a j ą c y c h 
w Polsce dz iec iach koreań-
skich. W ś r ó d l i teratury mło -
dz ieżowej g o d n e o d n o t o w a n i a 
są takie pozyc je , j a k „Egzamin 
serc" W a n d y Żółkiewskie j , 
„Żo łn ierze Kośc iuszk i " Tropa -
czyńskie j O g a r k o w e j i „ W a n -
tule" Mari i K a n n . O d n o t o w a ć 
należy przede wszystkim dwa 
udane debiuty prozatorskie : 
Bogus ława K o g u t a „ Z b u n t o -
wani " , powieść o wsi polskie j 
w latach kapita l is tycznych, o -
raz opowiadan ia Natali i Rol le -
czek „ D r e w n i a n y różaniec" , de-
m a s k u j ą c e prawdziwe oblicze 
k lerykalnego w y c h o w a n i a w 
k lasztornych szkołach i siero-
c ińcach . 

Pomyś lną zapowiedź w na-
szej prozie tegoroczne j stano-
wi też kilka n o w y c h książek 
p o d e j m u j ą c y c h ważną tematy-
kę walk odrodzonego wo jska 
polskiego : „Nota tn ik korespon-
denta w o j e n n e g o " Jan iny Bro-
niewskiej , „S iadami c z o ł g ó w " 
Hamery , „Żo łn ierze czterech 
rzek" Przymanowsk iego i „ O d -
cinek p o ł u d n i o w y " Jerzego 
Korczaka . Okresu okupac j i do-
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ł o n a d 500 osób, dorosłych,dzieci i młodziezy Pogrzeb w Houdain Wacława Majchrzaka 
bawiło się wesoło na Gwiazdce zabitego w Romorantin o wyzwolenie Francji 

w Boulogne-Billancourt 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W dniu 17 b. m. w Boulogne-Billancourt odby'a. się uro-
•ystntć gwiazdkowo-noworoczna, na którą przybyło ponad 
10 osób dorosłych, dzieci i młodzieży. 

' głębi s ceny widn ia ł przy-
l y po lsk imi b a r w a m i naro -
ymi portret u k o c h a n e g o 
iz ca ły n a r ó d i p r a c u j ą c e 
: h o d ź s t w o premiera Bo le -
/a Bieruta . W ś r ó d obec -
h n a sali mien i ły się ko-
we kos t iumy młodzieży , 
ń ą c e ostatnie przygo towa-
d o występów. Dziec i z ra-

dą wyczek iwały chwil i roz-
;ecia uroczystośc i . Za j ę ły 
prawie wszystkie mie j s ca , 

żone na jb l i że j sceny , p o 
;tu o toczy ły ją , ś m i e j ą c się 
a d o w a n e myślą o t r z y m a n i a 
yczy. T o przecież i ch świę-
i ch uroczystość , dla n i c h 
M i k o ł a j przyniesie z Po l -
cukierki . 

O N O W E J P O L S C E 

ejśc ie n a salę K o n s u l a Po l -
j Rzeczypospo l i te j L u d o w e j 
o la ło żywe oklaski . By ły 
w y r a z e m p o w i t a n i a przed-
riciela władz Polski L u d o -

władz , które pamię ta ją o 
ikach n a obczyźnie , p o m a -
, i m i d b a j ą o i ch dzieci , 
roczystość zagai ła n a u c z y -
ła ob. J a b ł o n k o w s k a i po -
iła K o n s u l a ob. Dubi lasa 
ibranie głosu. Przemówie -
K o n s u l a s łuchal i wszyscy 
es łabnącą u w a g ą . M ó w i ł 
D i n n e j Polsce , n o w e j , le-
j , n ie tak ie j j aką p a m i ę t a 
;tarsi emigranc i , w które j 
o b o c i e zmus i ł o i c h d o o p u -
snia r o d z i n n e j wioski , czy 
steczka i pó j ś c ia w świat 
h lebem. M ó w i ł o tym, j a k 
>d polski , przepędziwszy 
rekiwaczy, z b u d o w a ł p o d 
Dwnictwem swego rządu 
•wego Po l skę tę tn iącą pra -
tysięcy n o w y c h f a b r y k i 
a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , j a k 
stają n o w e m i a s t a soc ja l i -
zne, n o w o c z e s n e os iedla 
ï zkaniowe, j a k z k a ż d y m 
m p o p r a w i a się życ ie ludzi 
:y, k t ó r y m j u ż n ie grozi 
oboc ie , gdyż p r a c ę i c h l e b 

k a ż d e m u obywate lowi gwaran-
tu je kons ty tuc ja Polskie j Rze -
czypospo l i te j L u d o w e j . 

Przemówien ie K o n s u l a przy-
ję te by ło przez W y c h o d ź s t w o 
burz l iwymi ok laskami i okrzy-
kami na cześć Polski i rządu 
ludowego . Młodz ież z a i n t o n o -
w a ł a h y m n y n a r o d o w e polski 
i f rancuski . Salę o g a r n ą ł mi ły i 
serdeczny nas t ró j j ak i tylko o -
g a r n ą ć m o ż e r o d a k ó w o w i a -
n y c h a tmos ferą szczerego 
patr io tyzmu. 

A Ż P O D Z I W BRAL. . . 

Młodz ież przystąpi ła d o wy-
k o n a n i a części artystycznej . 
P r o g r a m zawierał aż 32 n u -
mery . Z łoży ły się n a ń patr io -
tyczne wierszyki i p iosenki , do -
skonale w y k o n a n e krakowia -
ki, ku jawiak i i skecze. Aż p o -
dz iw brał, gdy się patrzyło n a 
m ł o d o c i a n y c h w y k o n a w c ó w . 
Ty le wykazal i zapału, tyle 
serca i szczerej dziec ięce j m i -
łości d la Polski w od twarza -
n y c h przez siebie obrazach z 
n o w e g o życ ia K r a j u , w pięk-
n y c h wierszykach i śpiewie, że 
w y w o ł y w a ł o ogó lne wzrusze-
nie. Na przykład o d e g r a n y 
przez młodz ież skecz pt t. „ N o -
we P o k o l e n i e " był wca le u d a -
ną próbą p o k a z a n i a n a scenie 
przemian jak ie się d o k o n a ł y 
w życiu Polski Ludowe j . R ó w -
nież u d a n a była inscen izac ja 
p. t. „Dziec i G ó r n i k ó w " , m ó -
w i ą c a o szacunku młodz ieży 
polskie j d la pracy s w y c h ro -
dz i ców b u d u j ą c y c h Polskę p o -

tężną i bogatą , zapewnia jącą 
radosne życie każdemu dziec-
ku i szczęście ca ł emu n a r o d o -
wi. 

T r u d n o tu oczywiśc ie m ó w i ć 
o wszystkich występach , ale 
n ie m o ż e m y p o m i n ą ć n a j -
młodsze j recytatorki , p ięc io -
letnie j Lilci , która za piękną 
d e k l a m a c j ę wierszyka p. t. 
„Przy C h o i n c e " o t rzymała hu-
czne brawa. P o d o b n e brawa 
o t rzymała również Krys ia 
Przybylska za solową grę n a 
m a n d o l i n i e . 

T A Ń C Z Y L I S T A R Z Y 
I M Ł O D Z I 

P o w y s t ę p a c h rozradowana 
dz iatwa ujrzała n a scenie u -
pragn ionego św. Miko ła ja , 
który przyniósł z sobą pełny 
wór s łodyczy. O k r z y k o m rado-
ści n ie by ło końca . Dzieci ob -
stąpi ły św. M i k o ł a j a ze wszy-
stkich stron, o b i e c u j ą c m u u -
czyć się pi lnie j ęzyka polskie-
go za o t r z y m a n y podarek z 
Polski . Św. M i k o ł a j n ie po -
m i n ą ł n ikogo . K a ż d e dziecko 
z n a j d u j ą c e się n a sali otrzy-

m a ł o paczkę ze s łodyczami. 
Starcy zaś otrzymal i koperty 
z zapomogą pieniężną oraz 
poczęstowani zostali herbatą , 
c iastkami i w inem. 

Po poczęstunku i rozdaniu u -
p o m i n k ó w rozpoczęła się zaba-
wa taneczna. Przy dźwiękach 
h a r m o n i i wszyscy bawili się o -
choczo . Tańczy l i i starzy i mlo 
dzi. R a d o ś ć ta była cząstką ra-
dośc i ca łego naszego narodu, 
c ieszącego się wolnośc ią i lep-
szym życie .m 

E. 

O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 
W dniu 17 bm. rano , przy 

wie lkim udziale ludzi, odbył 
się w Houda in ( N o r d ) uroczy-
sty pogrzeb b. cz łonka R u ć h u 
Oporu, Wac ława Maj chrzaka . 

W a c ł a w Maj chrzak , kawa-
ler, j a k o członek Ruchu Opo -
ru, w r. 1942 opuści ł Houdain , 
gdzie mieszkał przy 23, rue de 
la Humbert , i przy łącza jąc się 
do swych towarzyszy w Środ-
kowe j Franc j i , walczył o j e j 
wyzwolenie . Lecz nie d a n y m 
mu było doczekać się uwolnie-
nia o k u p o w a n e j ziemi, gdyż 
22 sierpnia 1944 r. w walce z 
nazistami, padł w R o m o r a n t i n 
(Lo i r et C h e r ) od kuli nie-
przyjaciela . Dopiero teraz spro-

Rodacy na Gwiazdce 
zamanifestowali swoje 

w Bouligny 
przywiązanie 

do Polski Ludowej 

UWAGA, STARCY 
Z BEUVRAGES, BRUAY-SUR-

ESCAUT, THIERS 
I ESCAUPONT 

Wypłata zasiłków z funduszu 
Pomocy Zimowej odbędzie się w 
niedzielę 7 lutego br., na Gwiazd-
ce okręgowej we Fresnes-sur-Es-
caut. 

, , N o w i n y P o l s k i e " d o n i o -
sły o G w i a z d c e , k t ó r a o d b y ł a 
się w sal i meros twa w B o u l i -
g n y , w o b e c n o ś c i 1 6 0 d z i e c i 
( 4 0 0 o s ó b r a z e m ) . 

Dz iec i p o l s k i e d e k l a m o w a -
ł y w ie rsze o Po l sce , k t ó r y c h 
n a u c z y ł y się p o d c z a s s w o j e g o 
p o b y t u na w a k a c j a c h w k r a -
j u l u b też na k o l o n i a c h l e t -
n ich w W o g e z a c h . 

S p o ś r ó d l i c z n e j d z i a t w y , 
k t ó r a w y s t ą p i ł a na scen ie , 
w y r ó ż n i ł sie S t a n i s ł a w Ś r e d -

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

k t ó r y d e k l a m o w a ł o d e r w a ć o d Po lsk i L u d o w e j 
o d d r o g i , k t ó r ą W y c h o d ź s t w o 
uważa za s łuszną. 

n i awa , 
wiersz p t . „ D z i e c i g ó r n i k ó w " . 
Poza o b . k o n s u l e m H e r e s z -
t y n e m , p r z e m ó w i ł t eż m e r 
miasta B o u l i g n y p . M o n e t , 
k t ó r y n a w i ą z u j ą c d o p i ę k n y c h 
t r a d y c j i f r a n c u s k o - p o l s k i c h 

p o d k r e ś l i ł ważność o b r o n y 
P o k o j u . 

O s o b n i c y r e a k c j i p o l s k i e j , 
k t ó r y c h można p o l i c z y ć na 
p a l c a c h , u c i e k a j ą się d o wszy 
s tk ich s p o s o b ó w , b y p a t r i o t y -
czne W y c h o d ź s t w o p o l s k i e 

Starcy w Muille - Villet e 
wdzięczni za pomoc 

D n i a 3 s tyczn ia 1 9 5 4 r o -
ku o d b y ł a się w m ie j scowośc i 
M u i l l e - V i l l e t t e n i e d a l e k o o d 
H a m ( S o m m e ) , G w i a z d k a 

Filatelista w Polsce pragnie nawiązać 
korespondencje z filatelistq we Francji 

rzymaliśm y z Kraju nastę-

cy list z prośbą o oglosze-

stem filatelistą i za pośred-
v e m „ N o w i n Po lsk ich" 
a ł b y m nawiązać kontakt 
'atelistą z Francj i . M a m 

l O M B A S L E S. M E U R -
: ( M . e ł M . ) — 2 7 . I. 
— C i n é m a T i v o l i — g . 

30. F i lm : „ Z A Ł O G A " , 

a t k i : M a z o w s z e i A k t u a l -

i z P o l s k i . 

nadzieję, że list ten będzie ó -
gtoszony. 

Specjalnie zależy mi na na-
wiązaniu kontaktu z filatelistą 
Polakiem, ponieważ nie Znam 
języka francuskiego (z Fran -
cuzem m ó g ł b y m prowadzić ko-
respondencję, ale ty lko w ję-
zyku polskim lub n iemieck im) . 

Do w y m i a n y pos iądam bie-
żące s templowane znaczki pol-
skie, w zamian za które chciał-
b y m otrzymać bieżące stemplo-
w a n e znaczki francuskie . 

Oczekuję korespondencj i i 
ewent. pierwszej przesyłki zna-
czków. A Redakcj i „ N o w i n Pol-

Oii/sUia i lada Hapuôta.. 

iand Goux, mieszkaniec Roques w dep. Gard, stal się spe-

ist'i w uprawie niezwykłej kapusty. Oto widzimy go w 

m ogrodzie, przy kapuście, która wyrosła na 2 m . w y sok. 

skich" z góry dziękuję za ó-
głoszenie tego listu. 

Serdeczne pozdrowienia z 
Polski dla wszystkich Po laków 
we Franc j i przesyła — 

Mieczysław KSIĘŻAK 
Lubsko, ul. Gdańska 26 
(pow. Krosno Odrz., 
w o j . Z ie lonogórskie) . 

Polska 

(OD REDAKCJI: Chętnie 0-
głaszamy ten list i mamy na-
dzieję, że nasz rodak iv Kraju 
otrzyijïa nań w odpowiedzi licz-
ne korespondencje. Wszelkie 
listy prosimy wysyłać bezpo-
średnio pod wyżej podanym ad-
resem). 

îiiHMiiiMiiiiiiiiiiNimtiiniiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiyi ~ = 

Staraniem 
I , , N O W I N POLSKICH " 1 
E 3 
| będzie wyświet lany | 
I p iękny f i l m polski | 

1 „ S T A L O W E S E R C A " i 
= | 

i w n a s t ę p u j ą c y c h mie j sc . : | 
| M A R Ł E Ś L E S M I N E S — | 
=26 stycznia , w kinie V A R I E - y 
| T E , o godz. 19-tej. 
I H E R I N — 27 stycznia , w | 
I kinie C E N T R A L , o g. 19.30.| 
| N O E U X les M I N E S — | 
|28 styczna, w kinie E D E N - | 
s P A L A C E , o godz. 19-tej. = 
1 B R U A Y - T H I E R S ( N o r d ) | 
1 2 lutego, w kinie E X C E L - 1 
1 S I O R , o godz. 20-tej. = = 
= X 
1 W S T Ę P W O L N Y . — Na i 
! sali zb iórka p ieniężna na§§ 
i pokryc ie kosztów seansu i = 
| n a f u n d u s z polskie j prasy f 
i d e m o k r a t y c z n e j . 
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Z M A R Ł W W Y N I K U 

W Y P A D K U 

S A M O C H O D O W E G O 
12 stycznia o godz. 8-ej ra-

n o przy Av. Jean-Jaures w 
R o u b à i x ( N o r d ) j a d ą c y rowe-
r e m malarz , Cesar V a n d e n -
broucke , lat 65, zam. 38, rue 
B o n n e - Nouvel le w T o u r c o i n g 
dosta ł się pod koła auta pro -
w a d z o n e g o przez kupca , Gi l -
bert Danvers , lat 26, zam. przy 
rue D a n v e r s w Arques. 

Ciężko r a n n e g o cyklistę od -
wiez iono d o szpitala „Frater -
n i t é " w R o u b a i x . M i m o opieki 
lekarskiej s tan j e g o pogarszał 
t lę z dn ia n a dzień i wreszcie 
nieszczęśl iwy malarz zmar ł 16 
bież. mies. 

M i e j s c o w a po l i c ja prowadz i 
d o c h o d z e n i e n a d usta leniem 
d o k ł a d n y c h przyczyn tego w y -
padku . 

d l a p o l s k i c h s tarców na w y -
c h o d ź s t w i e , k t ó r ą zaszczyc i ł 
swą . o b e c n o ś c i ą p r z e d s t a w i -
c ie l p o l s k i c h w ł a d z k o n s u l a r -
nych we F ranc j i . W y g ł o s i ł o n 
p r z e m ó w i e n i e , p o d k r e ś l a j ą c , 
że o b e c n a sy tuac ja w Po lsce 
p o l e p s z a się z d n i a na d z i e ń , 
że p r z e m y s ł rozw i ja się p o -
m y ś l n i e , że b u d u j e się Fab ry -
k i , d o m y d l a r o b o t n i k ó w , 
s z k o ł y d l a d z i e c i , u n i w e r s y t e -
ty d l a s t u d i u j ą c e j m ł o d z i e ż y , 
ż ł o b k i d l a d z i e c i i t d . a wszy-
s tko t o w c e l u uszczęś l iw ien ia 
mas p r a c u j ą c y c h . 

P o p r z e m ó w i e n i u p r z e d s t a -
w i c i e l K o n s u l a t u p r z y s t ą p i o -
no d o r o z d a n i a wszys tk im star 
c o m z a p o m ó g z Funduszu 
P o m o c y Z i m o w e j , za k t ó r ą 
s tarcy s e r d e c z n i e d z i ę k u j ą . 
S ta rcy w i d z ą , że R z ą d Po l sk i 
L u d o w e j n i e z a p o m i n a o 
swych o b y w a t e l a c h , że n i e 
t y l k o d b a i o p i e k u j e się d z i e -
ćm i , m ł o d z i e ż ą , a l e r ó w n i e ż 
myś l i o wszystk ich s ta rcach , 
k t ó r z y n i e g d y ś zos ta l i z m u s z e -
n i d o szukan ia p r a c y i c h l e b a 
poza g r a n i c a m i Po l sk i sana-
c y j n e j , g d z i e p a n o w a ł a w ó w -
czas b i e d a i b e z r o b o c i e . 
S ta rcy w i e d z ą d o s k o n a l e , że 
dz is ie jsza Po lska różn i się o d 
d a w n i e j s z e j , b o n ie z a p o m i n a 
o t y c h , k t ó r z y ży j ą na w y c h o -
dźs tw ie . 

W i m i e n i u wszys tk ich s tar -
ców s k ł a d a m n a j s e r d e c z n i e j -
sze p o d z i ę k o w a n i e R z ą d o w i 
Po l sk i L u d o w e j , P o l s k i e m u 
C z e r w o n e m u K r z y ż o w i , p o l -
s k i e m u K o n s u l a t o w i , wszyst-
k i m w o l o n t a r i u s z o m i o f i a r o -
d a w c o m — za p r z e p r o w a d z e -
n ie na rzecz s tarców p o l s k i c h 
t a k s z l a c h e t n e j P o m o c y Z i -
m o w e j . 

B. Z . 

N I E W A H A Ł S l ^ S K O C Z Y Ć 

N A R A T U N E K 

D O L O D O W A T E J W O D Y 

Pensjonowany górnik z Lens, 
François Logez, lat 62, zam. w 
BoulIy-les-Mines (P. de C.) prze-
chodząc koło kanału w Lens 

wpadł do wody. 
Świadkiem tego wypadku był 

p Julien Holbecque, lat 53, zam. 
w Lens, który bez wahania rzucił 
się do lodowatej wody śpiesząc 
na ratunek tonącemu. 

W kilka chwil potem wycią-
gnął na brzeg Logez'a, którego 
następnie przewieziono do miej-
scowego szpitala. 

N A U C Z Y C I E L K A Z M A R Ł A 

P O D C Z A S LEKCJI 

Nauczycielka w szkole w A-
vion (P. de C.), panna Marthe 
Derue, lat 48, zmarła nagle w 
chwili gdy prowadziła z dziećmi 
lekcję. 

Im wcześn ie j , t y m l e p i e j , 
t a k sądz i l i a n d e r s o w c y , b o -
w i e m j u ż w s o b o t ę 2 stycznia 
r o z r z u c o n e b y ł y w sal i k i n o -
w e j u l o t k i n a w o ł u j ą c e l udz i 
d o t e g o , b y s i edz i e l i w n i e -

P r z e l i c z y l i się j e d n a k w r o -
g o w i e i t o g r u b o . P r z e p e ł n i o -
n iona sala b y ł a o d p o w i e d z i ą 
na t ę k rec ią r o b o t ę . W y c h o -
dźs two o b u r z o n e t y m i h a n i e -
b n y m i s p o s o b a m i , w y k a z a ł o 
swo im l i c z n y m p r z y b y c i e m , 
że p o t ę p i a t e m e t o d y i n i e -
us t raszen ie o b s t a j e p rzy t y m 

w a d z o n o j ego prochy do mie j -
scowości , z które j pochodzi ł . 

C E R E M O N I A Ż A Ł O B N A 

Z merostwa w Houda in , 
gdzie wystawione były zwłoki 
Ma j chrzaka , ce lem oddania 
poległemu bohaterowi ho łdu, 
wyruszył przy dźwiękach orkie-
stry mie jskie j kondukt pogrze-
bowy, z l i cznym udziałem 
mie j s cowych towarzystw fran-
cuskich i polskich, strażaków i 
delegatów miejskich. Byli m. 
in. mer p. Michel Hilaire, za-
s tępcy : De f rance i Papil lon ; 
przedstawiciele mie j s cowe j se-
kcj i K P F i syndykatu górni-
ków oraz mie j s cowe osobisto-
ści. 

Po ceremoni i re l ig i jne j ufor -
m o w a n y orszak żałobny z cho -
rągwiami na czele i spoczy-
w a j ą c y m i na lawecie zwłoka-

W Y D O B Y T O T O P I E L C A 

Z K A N A Ł U W LENS 

Strażacy z Lens wydobyl i z 
kanału w pobliżu mostu Douai 
zwłoki mężczyzny. Top ie l c em 
okazał się R a y m o n d Wawrzy -
niak, ur. 14 l ipca 1927 r. w Es-
cauda in ( N o r d ) , zam. 52, rue 
Pau l -Daumont w Avion, który 
w dniu 26 grudnia ub. r. o 
godz. 16.30 opuści ł na rowerze 
mieszkanie k ieru jąc się w 
stronę Lens. 

Zwłok i ods tawiono do kost-
nicy , ce lem przeprowadzenia 
sekcji . 

d z i e l ę w d o m u i n ie szli na 
G w i a z d k ę p o l s k ą . W nocy 
z s o b o t y na n i e d z i e l ę w i d z i a -
no k i l k u o s o b n i k ó w , k t ó r z y z 
s a m o c h o d u roz rzuca l i u l o t k i 
p i sane w t y m ż e s a m y m s ty lu . 

W i e l k i f i l m p o l s k i 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 
N I E U J A R Z M I O N E " 

( V A R S O V I E — 
V I L L E I N D O M P T E E ) 

można zobaczyć: 

R O S P O R D E N (Finisłere) 
„ R E X - C I N E M A " 

o d 2 9 d o 3 1 stycznia 1 9 5 4 r. 

Na gwiazdce w Bouligny 

wszys tk im, co z w i ą z a n e jest 
z z a c h o w a n i e m po lskośc i i 
Po lską L u d o w ą . 

Z w y p o w i e d z i r o d z i c ó w i 
m ł o d z i e ż y podczas same j u -
roczystości g w i a z d k o w e j w y -
n i k a ł o , że n i k c z e m n e w y c z y -
ny o d e r w a n i a P o l a k ó w o d O j -
czyzny n ie z n a j d ą n i g d y ż a d -
n e g o p o p a r c i a . P r z e c i w n i e , e -
m i g r a c j a po l ska w B o u l i g n y 
d a ł a j uż w i e l e d o w o d ó w p rzy 
w iązan ia d o Po lsk i L u d o w e j . 
W i e l e r o d z i n z t e j m i e j s c o w o -
ści w r ó c i ł o j u ż d o K r a j u , b y 
razem z c a ł y m n a r o d e m b u -
d a ł a j u ż w i e l e d o w o d ó w p r z y -
łość. 

L. M . 

mi bohatera Maj chrzaka , skie-
rował się na cmentarz . 

Jeden z m ó w c ó w przypom-
niał wielkie poświęcenie i bo-
haterstwo bo j owników R u c h u 
Oporu, f o r m u ł u j ą c j ednocześ -
nie wolę kraju, który nie chce 
więce j widzieć p o d o b n y c h smu 
tnych ceremoni i . Wskazał on 
również, że na j lepszym środ-
kiem do zagwarantowania Po-
ko ju jest przeciwstawienie się 
raty f ikac j i u m ó w bońskich i 
paryskich. 

C. A. 

Uroczystości 
gwiazdkowe 
W następujących miejscowoś-

ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

31 STYCZNIA 

VILLERUPT (M. et M.) — o g. 
15-ej, w Salle des Fetes. (Dla 
Polaków z okr. Cantenbon, 
Thil i Villlerupt). 

AUBOUE (M. et M.) — o godz. 
14,30, w Salle des Fetes. (Bo-
gaty program artystyczny, her-
batka, wieczorem bal). 

VOJAUCOURT (Doubs) o godz. 
15-ej (nazwy sali nie podano 
w komunikacie). 

D R A M A T M I Ł O S N Y 

W F O R B A C H 

Górn ik kopalni węgla w 
Shoeneck (Mose l le ) , p ó ł n o c n o -
Afrykańczyk , Haazez H a m o u t 
lat 30, dowiedziawszy się, iż 
żoną zdradza go z malarzem 
p o k o j o w y m , 25-letnim Georges 
Digneron , p o c h o d z ą c y m z 
Mercourt (Vosges ) — postano -
wił się zemścić . 

W ub. wtorek wieczorem, w 
towarzystwie swego wspó łz iom-
ka ukrył się opodal wejśc ia d o 
swego mieszkania i... czekał... 
W jakiś czas potem, kiedy je -
go żona nadeszła w towarzy-
stwie Digneron wyskoczył z 
kry jówki i siekierą ugodzi ł w 
głowę swego rywala. 

D igneron 'a w stanie bezna-
dz i e jnym przewieziono do 
mie j s cowego szpitala. Z a b ó j c a 
bez żadnego oporu oddał się w 
ręce pol ic j i . 

Z A S P f D Z E N I E P Ł O D U 

Niedozwolone operacje spędze-
nia płodu stały się przyczyną 
śmierci młodej kobiety z Aire-
sur-la-Lys (P. de C.), Irene 
Beuques ,lat 28. 

W wyniku prowadzonego przez 
policję dochodzenia, zostało are-
sztowanych kilka osób. 

C H C I A Ł P O D P A L I Ć D O M S W E J P R Z Y J A C I Ó Ł K I 

— S A M Z N A L A Z Ł SIE W O G N I U 

42-letni Gaston Grisel, kowal z 
Colombe (Seine), popadłszy w nie-
łaskę swej przyjaciółki, Louise 
Ferrand, lat 45, która za wszelką 
cenę chciała zerwać łączące ich 
stosunki, postanowił się zemścić. 

Grisel, były żołnierz Legii Cu-
dzoziemskiej, którego świadectwo 
moralności obciążone już jest 
sześciokrotnym skazaniem go za 
kradzieże i bójki, w ub. czwartek 
o godz. 23-ej kręcił się wokół do-
mu pani Ferrand, zam. 197, rue 
Jules-Ferry w Colombes. 

Gdy upatrzył odpowiedni mo-
ment bez najmniejszego szelestu 
zbliżył się do drzwi pawilonu i 
rozlał całą zawartość mającej 

przy sobie bańki z benzyną. W 
tym strasznym postanowieniu 
zemsty nie spostrzegł, że oblał 
benzyną swoje spodnie i koszulę. 
I w chwili gdy podkładał ogień, 
on pierwszy znalazł się w płomie-
niach. 

Przebudzona przeraźliwym krzy-
kiem pani Ferrand wezwała po-
mocy sąsiadów, którzy ugasili 
ogień na podpalaczu, okręcając 
go kocem. Przybyła na miejsce 
wypadku straż ugasiła płomienie 
w pawilonie. 

Stan dotkliwie poparzonego 
Grisel'a, który obecnie znajduje 
się w szpitalu w Nanterre, jest 
niepokojący. 

Kwity podpisywane w chwili opuszczenia miejsca pracy 
( reçu pour solde de tout compte ) 

Niektórzy pracodawcy, w chwi-
li gdy pracujący opuszczą pracę 
czy to na skutek wypowiedzenia 
mu czy też na własne żądanie, 
żądają od niego podpisania tak 
zw. „reçu pour solde de tout 
compte", co oznacza, że pracują-
cy odchodząc poświadcza otrzy-
manie wszystkiego, co mu się od 
pracodawcy należy i że r tego ty-
tułu nie będzie doń rościł pre-
tensji. 

Często jednak zdarza się, że 
pracujący, w chwili podpisywa-
nia, nie zdaje sobie sprawy czy 
suma, którą otrzymuje, jest rze-
czywiście ta, która mu się należy, 
czy otrzymał wszystkie świadcze-
nia itd.'. Dotychczas przysługiwał 
mu jedynie termin siedmiodnio-
wy, w przeciągu którego miał 
prawo zwrócić się do sądu roz-
jemczego (Prud'hommes), by re-
klamować i zgłaszać swe żądania. 
Oczywiście, był to bardzo krótki 
termin, często bowiem pracują-
cy nie są świadomi swego pra-
wa odwołania się do sądu roz-
jemczego ł po siedmiu dniach 
tracili do tego wszelkie prawo. 

Nowa ustawa z dnia 31 grudnia 
1953 roku zastąpiła ten termin 
terminem dwumiesięcznym i us-
tanowiła, że na pokwitowaniu 
musi być zaznaczone, że pracują-
cemu przysługuje prawo odwoła-
nia się w przeciągu tego czasu. 
Jeśli pracujący nie zgadza się z 
treścią pokwitowania, musi on li-
stem poleconym zawiadomić o 
tym pracodawcę, podając motywy, 

dla których uważa on, że został 
poszkodowany. — Jeżeli kwit ten 
jest wystawiony stosownie do 
przepisów, a więc jeżeli wyraźnie 
wypisana jest wzmianka o dwu-
miesięcznym terminie, jeżeli słowa 
„solde de tout compte" nie są 
własnoręcznie napisane przez pra-
cującego, pracujący może, nawet 
po upływie dwumiesięcznego ter-
minu odwołać się do sądu. Oz-
nacza to, że jeżeli słowa te np. są 
napisane przez pracodawcę lub je-
go urzędnika, a odchodzący sta-
wia jedynie swój podpis, kwit ta-
ki uważany jest za nieistniejący. 

Poza tym, każdy pracujący, od-
chodząc i podpisując taki kwit, 
powinien żądać wydania mu „du-
plikatu". 

Zaznaczamy, że niezależnie od 
możliwości odwołania z tytułu 
nieprawidłowo wypełnionego kwi-
tu, pracujący ma zawsze prawo 
reklamować odszkodowanie za 
niesłuszne oddalenie go. 

W każdym wypadku, jeżeli pra-
cujący czuje się poszkodowany, 
radzimy zwrócić się natychmiast 
do odnośnego syndykatu lub ad-
wokata, by wczas skorzystać z 
przysługujących mu praw. 

O P Ł A T Y Z A U Ż Y W A N I E 

A P A R A T U R A D I O W E G O 

Od 1-go stycznia opłata za u-
żywanie radia została podwyższo-
na z 1.275 fr. na 1.450 fr. — O-
płatę tę należy, podobnie jak i po-

datki, uiszczać w określonym ter-
minie, podlegają bowiem one 
10 proc. podwyżce za nieprzestrze-
ganie takowego. 

Pewne kategorie posiadających 
aparaty radiowe korzystają z re-
dukcji 50 proc. lub też są całko-
wicie zwolnieni z opłat. 

Są całkowicie zwolnieni: 
— niewidomi lub którzy zacho-

wali jedynie 1/20 swego wzroku, 
stuprocentowi inwalidzi wojenni 
i inwalidzi pracy, bez wzgllęldu na 
to czy pobierają rentę czy też 
nie, inwalidzi cywilni, jeżeli po-
bierają rentę za 100 proc. utraty 
zdolności do pracy oraz starzy 
pracownicy najemni (vieux tra-
vailleurs salaries). Osoby, które 
nie mają prawa do zwolnienia z 
opłaty, ale mieszkają z osobą, 
której przysługuje zwolnienie z ty-
tułu 100 proc. inwalidztwa cy-
wilnego lub z tytułu renty „al-
location vieux travailleurs sala-
rięs", korzystają na równi z tego 
przywileju. 

Korzystają ze zniżki 50 proc.: 
— osoby, które ukończyły 65 

lat, względnie 60, jeżeli uznane są 
za niezdolne do pracy i pobiera-
ją pensję starości z „Sécurité So-
ciale" ( nie vieux travailleurs sa-
laries) i jeżeli nie podlegają o-
podatkowaniu z dochodów (sur-
taxe progressive) Płacą natomiast 
całkowitą taryfę (obecnie 1.450 
fr.) inwalidzi, nawet stuprocen-
towi, którzy otrzymując pensję 
inwalidzką z Sécurité Sociale (na 
skutek choroby). Ale jeżeli i pen-

sja ich została przeistoczona, po 
ukończeniu 60 roku życia, w pen-
sję starości, korzystają oni ze 
zwolnienia z opłaty. 

Osoby, które chcą otrzymać 
zwolnienie lub zmniejszenie op-
łat, winne złożyć podanie (z za-
łączeniem odpisów renty lub za-
świadczenia lekarskiego) do „Ser-
vice Ręgionale des Redevances 
de la Radiodiffusion Française". 
Paryska Centrala mieści się przy 
ulicy Dussoubs Nr. 37. 

U B E Z P I E C Z E N I E 

N A S T A R O Ś Ć 

R Z E M I E Ś L N I K Ó W 

( a r t i s a n s ) 
Wszyscy rzemieślnicy, posiada-

jący kartę rzemieślniczą, muszą 
płacić składki (cotisations) na 
fundusz renty na starość. 

Składka ta wyonsi obecnie 8.120 
fr. rocznie. Za każdy niezapłacony 
rok należy się kara w wysokości 
fr. 2.000. 

Renta starości przysługuje od 
65 roku życia rzemieślnika lub 
jeżeli uznany jest za niezdolnego 
do pracy, od 60 roku. Obecnie 
podstawowa renta wynosi rocz-
nie 28.200 fr. + tyle razy po 1.820 
fr. ile lat rzemieślnik wpłacał 
składki. Naprz. rzemieślnik, któ-
ry ukończył 62 lata i został uz-
nany za niezdolnego do pracy i 
wpłacał składki w przeciągu 8 
lat, otrzyma 28.200 fr. + 14.560 
fr. (8 x 1.820) czyli razem 52.760 
fr. rocznie. 



PROGRAM KTÓRY JEST 
K o r e s p o ii <1 c ii c .j a 

Z R E A L I Z O W A N Y 
z P o l s k i 

CIĄGŁA POPRAWA WARUNKÓW 
BYTOWYCH GÓRNIKÓW KOPALŃ 

OBIECANKI — cacanki a głupiemu ^radość" — móuii sta-
re polskie przysłowie. Przed wojną nie raz i nie dwa 

" powtarzali je chłopi, gdy ówcześni władcy Polski — 
obszarnicy i fabrykanci, skupieni w tzw. „bloku sanacyjnym" 
obiecywali dokonanie reformy rolnej, pomoc dla chłopów itp. 
Były to tylko obietnice, które nie znajdowały żadnego pokry-
cia w działalności rządu, sejmu i innych władz. 

Takie postępowanie uczyło 
ch iopa nieufnośc i , niewiary we 
wszelkie rządowe obietnice, do -
k o n y w a n e z reguły przed wy-
borami , gdy chodzi ło o to, by 
za cenę obietnic zdobyć glo-
sy chłopskie, roz ładować nie-
zadowolenie c h ł o p ó w z p o w o -
du stale pogarsza jących się 
w a r u n k ó w życia. Ale obietni -
ce nie były następnie realizo-

n i ch i wyższych, ile obecnie 
jest inżynierami, lekarzami, 
dz iennikarzami ? 

Chłopi więc n ie jednokrotn ie 
już przekonali się, że władza 
ludowa nie rzuca słów na 
wiatr, a wszystkie pos tano -
wienia i zarządzenia dotyczą -
ce p o m o c y dla c h ł o p ó w są 
konsekwentnie realizowane. 
T a k jest również z postanowię 

kreydtów h o d o w l a n y c h i zao-
patrzeniu wsi w mater ia ły bu-
dowlane . 

T a k np . i lość pasz treści-
w y c h przeznaczonych przez 
państwo j a k o bezpośrednia po -
m o c dla rozwo ju hodowl i w 
1954 r. wyniesie ok. 750.000 ton. 
Chłopi oraz cz łonkowie spół-
dzielni p r o d u k c y j n y c h otrzy-
m a j ą w przyszłym roku 310 
min . zł. kredytów krótko i d łu-
g o t e r m i n o w y c h n a zakup krów 
i ja łówek. 

Uchwala pos tanawia j e d n o -
cześnie zwiększenie produkc j i 
parników, śrutowników, kon -
wie, ł a ń c u c h ó w itd. 

Uchwała zwraca także u w a -

Na zdjęciu: Przodujący hodowca owiec ze spółdzielni produkcyjnej Waliszów pow. Gostynin (woj 
warszawskie) — Bolesław Antoszewski (w środku) ze swoim stadem. 

A samymi ob ietnicami n iami I X P lenum K o m i t e t u 
Centralnego Polskiej Z j e d n o -
czonej Parti i Rabotn icze j . 

wane 
ch łop nie móg ł żyć. 

„Obiecanki — c a c a n k i " — 
mówi l i ch łopi — a tymczasem 
nie m a m y ziemi, nie m a m y 
pracy i szukać j e j m u s i m y po -
za granicami kraju. Nie głu-
piśmy, by wierzyć w obietni-
ce... 

Dziewięć lat istnienia Pol -
ski Ludowe j wystarczyło, by 
chłopi zrozumieli , że nie każda 
władza tylko obiecuje , a póź-
nie j tych obietnic nie spełnia. 
Przekonali się już n ie j edno -
krotnie, że właśnie władza lu-
dowa — reprezentująca inte-
resy wszystkich ludzi pracy, a 
więc i i ch — c h ł o p ó w — reali-
zuje konsekwentnie to co zapo-
wiada, c o obiecuje . W m a n i f e -
ście L i p c o w y m Polskiego K o -
mitetu Wyzwolen ia Narodowe-
go usłyszeli ch łopi przyrzecze-
nie, że otrzymają ziemię ob -
szarniczą. Nie minę ło kilka 
tygodni , a już w pierwszych 
wsiach przystąpiono do po -
działu ziemi, nie m i n ą ł rok, a 
r e f o r m a ro lna była dokonana . • 

WŁ A D Z A ludowa obiecała 
c h ł o p o m pracę. Rozwinę -

ło się b u d o w n i c t w o i przemysł 
— ch łop i otrzymali pracę. Dzi 
siaj blisko mi l ion c h ł o p ó w m a -
łoro lnych pos iada własne gos-
podarstwa, a j ednocześn ie za-
t rudn ionych jest w fabrykach 
i budownictwie . A ilu ch ł opów 
ile dzieci ch łopskich odeszło 
ze wsi do miasta, gdzie zdoby-
li zawód, otrzymal i mieszka-
nia. He dzieci ch łopskich w 
c iągu dziewięciu lat s tudiowa-
ło i studiuje w szkołach śred-

ROBOTNIK LEŚNY 
W POLSCE KUPIŁ SOBIE 

SAMOCHÓD 
ZA WYHODOWANE 

W UB. ROKU ARBUZY 
Robotnik leśny z Zatonia w 

pow. Zielona Góra, jest zapalo-
nym plantatorem rzadko upra-
wianych w polskich warunkach 
klimatycznych arbuzów. 

W roku ubiegłym z 25-arowej 
plantacji uzyskał on ponad 60 
kwintali dorodnych owoców o wa-
dze od 5 do 8 kilogramów każdy. 
Za odstawione arbuzy otrzymał 
25 tys. zł. 

Część tej sumy przeznaczył on 
na udoskonalenie urządzeń inspe-
ktowych, a za pozostałą część ku-
pił samochód osobowy i radiood-
biornik. 

W roku bieżącym robotnik ten 
postanowił rozszerzyć jeszcze u-
prawę arbuzów. 

Już w n ied ług im czasie p o 
P lenum rząd Polskiej Rzeczy-
pospol ite j Ludowe j uchwal i ł 
obniżkę cen n a wiele artyku-
łów spożywczych i przemysło-
wych . Wśród artykułów ob ję -
tych obniżką znalazły się m a -
szyny i narzędzia rolnicze, przy 
c zym obniżka ta wynosi ła d o 
45 proc. T o zarządzenie władzy 
ludowej umożl iwi ło i umożl i -
wia nadal tys iącom c h ł o p ó w 
nabywanie po dos tępnych ce-
n a c h maszyn i narzędzi rolni-
czych takich, j ak żniwiarki, 
siewniki itp. 

NA tym nie skończyła się po 
m o c państwa ludowego 

dla ch ł opów pracu jących , 
św iadczy o tym naj lepie j os-
tatnia uchwała R a d y Minis -
trów w sprawie rozwo ju ho -
dowli . 

Uchwała wyraźnie p o d e j m u -
je konkretne kroki, których 
celem jest p o m o c państwa dla 
gospodarki chłopskie j . P o m o c 
ta po legać będzie na zwiększe-
n iu pasz dla gospodarki ch łop -
skiej, rozszerzeniu kontrakta -
cj i zwierząt rzeźnych i h o d o -
w lanych oraz przydzieleniu 

gę n a konieczność podnies ie -
nia jakośc i hodowl i . W szcze-
gólnośc i zwiększy się opieka 
weterynary jna . W 1954 r. sieć 

p a ń s t w o w y c h zak ładów leczni-
c twa zwierząt i p u n k t ó w wete-
r y n a r y j n y c h zwiększy się do 
1194, a w n a s t ę p n y m roku — 
do 1500. Znaczn ie rozszerzy się 
akc ję szczepień o c h r o n n y c h 
trzody ch lewne j i drobiu. 

T e m u s a m e m u celowi służyć 
będzie wzmocn ien ie kadr służ-
by zoo techn i czne j , oraz u p o w -
szechnienie wiedzy ro lnicze j w 
zakresie hodowl i . 

Ce lem p o m o c y gospodar -
s t w o m m a ł o r o l n y m u c h w a l a 
przewidziała d la n i c h spec ja l -
ne ulgi i premie w systemie o -
b o w i ą z k o w y c h dostaw. 

SZ C Z E G Ó L N I E ważne są 
te f r a g m e n t y uchwały , 

które mówią o rozbudowie ba-
zy paszowej . W t y m celu roz-
szerzy się roboty me l i o racy jne 
n a ł ą k a c h i pastwiskach nale-
ż ą c y c h do i n d y w i d u a l n y c h 
c h ł o p ó w oraz d o spółdzielni 
p r o d u k c y j n y c h . W przyszłym 
roku i lość z m e l i o r o w a n y c h łąk 
wyniesie blisko 100.000 ha. 

Jak więc widać , ce lem u -
chwaly jest stworzenie gospo -
darce ro lne j j a k n a j d o g o d n i e j -
szych warunków, aby m o g ł a 
o n a rozwi jać hodowlę . W y r a ż a 
o n a więc troskę o podnies ie -
nie dobrobytu c h ł o p ó w pracu -
j ą c y c h . W m a ł y c h i średnioro l -
n y c h gospodarkach ch łopsk i ch 
h o d o w l a b o w i e m jest szczegól-
nie op łaca lna i znacznie p o d -
nosi i ch d o c h o d o w o ś ć . Przez 
o t rzymanie p o m o c y od p a ń -
stwa wielu c h ł o p ó w p r a c u j ą -
cych , którzy do tychczas nie 
m o g l i w łasnymi si lami rozwi -
j a ć hodowl i i podnos i ć d o c h o -
dowośc i swego gospodarstwa, 
teraz będą mog l i to uczynić . 
Rea l i zac ja u c h w a ł y jest więc 
o lbrzymią p o m o c ą dla wielu 
tysięcy c h ł o p ó w p r a c u j ą c y c h . 

R o z w ó j h o d o w l i będzie, m i a ł 
p o n a d t o d e c y d u j ą c e znaczenie 
przy polepszeniu zaopatrzeniu 
całe j ludnośc i w mięso , t łusz-

cze i mleko . W p r a w d z i e spo-
życie t y ch artykułów znacznie 
wzrosło w p o r ó w n a n i u z okre -
sem p r z e d w o j e n n y m — potrze-
by ludnośc i j e d n a k stale wzra-
sta ją . A b y m ó c j e zaspaka jać 
trzeba coraz szybcie j r ozwi ja ć 
hodowlę . 

Dzięki real izacj i u c h w a ł y w 
1955 r. s tan pog łowia wynieść 
powin ien oko ło 8 m i l i o n ó w 
sztuk bydła (w t y m krów c o 
n a j m n i e j 5,5 m i l i o n a ) , 10 mi l io 
n ó w 750 tysięcy sztuk trzody 
ch lewne j , 4.250 tysięcy sztuk 
owiec . 

Będzie to prawdz iwy prze łom 
w hodowl i , który umożl iwi u -
zyskanie znacznie lepszego za-
opatrzenia w mięso , nab ia ł i 
tłuszcze już w na jb l i ższym cza-
sie, a j ednośczen ie stwarza pod 
stawy d o stałego n ieprzerwa-
nego wzrostu d o c h o d o w o ś c i 
c h ł o p ó w z j e d n e j s t rony i c o -
raz szybszego wzrostu stopy 
życ iowej ludnośc i mie j sk ie j z 
drugiej . 

A . 

WĘGLA BRUNATNEGO W POLSCE 
K a ż d y r o k p r z y n o s i d a l -

szą p o p r a w ę w a r u n k ó w b y -
t o w y c h g ó r n i k ó w z a t r u d -
n i o n y c h w k o p a l n i a c h w ę -
gila b r u n a t n e g o . 

W u b . r o k u n a r e m o n t y 
m i e s z k a ń d l a g ó r n i k ó w k o -
p a l ń w ę g l a b r u n a t n e g o 
p r z e z n a c z o n o n i e m a l 2 m i -
l i o n y zł . D z i ę k i t e m u p o -
n a d 5 0 0 i z b m i e s z k a l n y c h 
w y r e m o n t o w a n o d l a g ó r -
n i k ó w k o p a l n i „ T u r ó w " 
n a D o l n y m ś l ą s k u . S e t k i 
w y r e m o n t o w a n y c h i z b • o -
t r z y m a l i g ó r n i c y k o p a l n i 
„ B a b i n a " , a o k o ł o t y s i ą c a 
i z b g ó r n i c y p o z o s t a ł y c h k o -
p a l ń . 

G ó r n i k o m n i e p o s i a d a -
j ą c y m r o d z i n z a p e w n i o n o 
d o b r e w a r u n k i w 1 2 - t u i -
s t n i e j ą c y c h H o t e l a c h R o -
b o t n i c z y c h . O d d z i a ł y Z a o -
p a t r z e n i a r o b o t n i c z e g o p r o 

w a d z ą w t y c h h o t e l a c h 
s t o ł ó w k i . 

D o b r e w a r u n k i d o o d p o -
c z y n k u , n a u k i i r o z r y w k i 
z a p e w n i o n o m ł o d z i e ż y z a -
m i e s z k a ł e j w 5 - c i u D o -
m a c h M ł o d e g o G ó r n i k a . 
M ł o d z i e ż g ó r n i c z a z z a p a -
ł e m u p r a w i a s p o r t , k o r z y -
s t a j ą c z u d o s t ę p n i o n e g o 
j e j s p r z ę t u . 

D o m y M ł o d e g o G ó r n i k a 
p r z y k o p a l n i a c h w ę g l a b r u -
n a t n e g o są nadali r o z b u d o -
w y w a n e . T a k n p . d l a D o -
m u M ł o d e g o G ó r n i k a w 
N o w y c h C z a p l a c h n a u k o ń -
c z e n i u z n a j d u j e s i ę b u d y -
n e k , w k t ó r y m m i e ś c i ć s i ę 

b ę d z i e p i ę k n a ś w i e t l i c a , 
c z y t e l n i a o r a z s t o ł ó w k a . 

N i e m a l 2 m i l i o n y z ł . w y -
d a t k o w a n o w u b . r o k u 
r ó w n i e ż n a a k c j ę s o c j a l n ą 
d l a d z i e c i g ó r n i k ó w w k o -
p a l n i a c h w ę g l a b r u n a t n e -
g o . W e w s z y s t k i c h w i ę k -
s z y c h s k u p i s k a c h g ó r n i -
c z y c h z o r g a n i z o w a n e z o s t a 
ł y p r z e d s z k o l a . 

S z y b k o r o z b u d o w u j ą s i ę 
a m b u l a t o r i a p r z y z a k ł a d o -
w e . M . i n . w w i e l k i m o s i e -
d l u g ó r n i c z y m , N o w e C z a -
p l e u r u c h o m i o n o o ś r o d e k 
z d r o w i a d l a p r a c o w n i k ó w 
k o p a l n i „ B a b i n a " . 

Świetlica Domu Młodego Górnika przy kopalni „Gottwald" 

Coraz więcej kobiet w Polsce 
obejmuje odpowiedzialne stanowiska 
Coraz więce j kob iet w Po l -

sce n ie p o s i a d a j ą c y c h poprzed -
n io ż a d n y c h k w a l i f i k a c j i f a -
c h o w y c h dzięki op iece k ierow-
n i c t w a z a k ł a d ó w pracy oraz 
o rgan izac j i z w i ą z k o w y c h o p a -
n o w u j e n o w e , d a w n i e j d la 
n i c h n iedos tępne z a w o d y i 
z a j m u j e dziś odpowiedz ia lne 
s tanowiska w produkc j i . 

M. in. w c i ą g u ub ieg iego ro -
ku w K r a k o w s k i c h Z a k ł a d a c h 
W y t w ó r c z y c h M a t e r i a ł ó w E -
l e k t r o t e c h n i c z n y c h dzięki szko 
leniu p r z y w a r s z t a t o w e m u 70 
kobiet zdoby ło wysok ie kwal i -
f i k a c j e i obs ługu je skompl iko -
w a n e aparatury . 

W Stoczn i Szczec ińskie j o d -
powiedz ia lną pracę n a suwni -
c a c h wszelkiego typu pełnią 
już wy łączn ie kobiety . P o d n o -

sząc stale swo je k w a l i f i k a c j e 
z a w o d o w e , coraz lepiej w y w i ą -
zują się o n e ze s w y c h o b o w i ą z -
ków. 

Na dźwigu w i e ż o w y m w Sto -
czni Szczec ińskie j p r a c u j e H e -
lena G r a n e k , która od roku, 
k iedy to zaczę ła samodz ie ln ie 
k i e r o w a ć dźwig iem, nie miała, 
ani j e d n e g o w y p a d k u ani a -
wari i . 

R ó w n i e ż w i n n y c h szczec iń-
sk ich z a k ł a d a c h pracy c o raz 
więce j kob iet o b e j m u j e o d p o -
wiedz ia lne s tanowiska . M . in. 
w W y t w ó r n i Sprzętu M e t a l o -
w e g o kobiety pracu ją przy t o -
k a r k a c h , n a p r a c a c h itp. S a m o 
dz ie lny tokarz Emi l ia P i e ń k o s 
w y r a b i a średnio 160 proc . n o r -
m y . ' 

O S I Ą G N I Ę C I A 
W P O L S C E W 

R O Z W O J U O Ś W I A T Y 
O S T A T N I M 5 - L E C I U 

P 
O W S Z E C H N O Ś C nau-

czania, 5 8 5 3 nowe 
szkoły 7 - k l a s o w e , sieć 

p l a c ó w e k wychowania p o z a -
s z k o l n e g o , o k o ł o 3 6 . 8 0 0 n o -
wo wykształconych n a u c z y c i e -
li, l ikwidacja ana l fabe tyzmu i 
p o n a d 1 3 0 0 szkół o g ó l n o -
kształcących dla pracu jących 
— o to najważnie jsze o s i ą g n i ę -
cia Polski L u d o w e j w d z i e d z i -
nie oświaty w latach, które 
u p ł y n ę ł y o d I - g o z jazdu P Z 

P R . 

W 1 9 5 1 r. p o raz pierwszy 
w P o l s c e w pełni z rea l i zowano 
zasadę powszechnośc i naucza -
nia, tj. o b j ę t o nauką w szko -
le p o d s t a w o w e j wszystkie d z i e 
ci w wieku szkolnym. W ten 
s p o s ó b d o k o n a n o t e g o , c z e -
g o nie potraf i ły d o k o n a ć rzą-
dy kapital istyczne w okres ie 

R O Z W Ó J sieci p e ł n y c h 7 -
klasowych szkół p o d s t a -

wowych, s z c z e g ó l n i e na wsi, 
przyczynia się nie tylko d o li-
kwidacji różnicy p o z i o m u kul -
t u r a l n e g o m i ę d z y miastem i 
wsią o d d z i e d z i c z o n e j p o rzą-
dach p r z e d w o j e n n y c h , a l e 
stwarza różnież d z i e c i o m 

ch łopsk im możliwości z d o b y -
cia p e ł n e g o , p o d s t a w o w e g o 
wykształcenia w swej m i e j s c o -
wości , b e z u c i ą ż l i w e g o c h o -
dzen ia d o szkół p o ł o ż o n y c h 
n i e j e d n o k r o t n i e w o d l e g ł y c h 
o s i e d l a c h . R o z w ó j sieci szkół 
7 - k l a s o w y c h otwiera również 
wielu tys iącom m ł o d z i e ż y d r o -
g ę d o średnich szkół o g ó l n o 
kształcących i z a w o d o w y c h . 

O s i ą g n i ę c i a te stały się m o -
żl iwe m. in. dz ięki w y b u d o -
waniu setek b u d y n k ó w szko l -

d ó w kształcenia nauczyc ie l i . 
L iczba l i ceów p e d a g o g i c z -
nych i l i c eów dla w y c h o w a w -
czyń przedszko l i zwiększyła 
się z e 1 6 1 d o 2 0 4 . P r z y b y -
ły również w tym okres i e 3 
n o w e państwowe wyższe szko -
ły p e d a g o g i c z n e , tak, ż e o -
b e c n i e istnieje już 6 uczelni 
t e g o typu . P lacówki te w o -
kresie 5 lat wykształci ły o k o -
ł o 3 6 . 8 0 0 nauczycie l i i w y -
chowawczyń przedszko l i . 

• 

^ J I N I O N E 5 lat p r z y n i o -
sły też p o w a ż n e s u k c e -

sy na p o l u oświaty d o r o s ł y c h . 

W końcu 1 9 5 1 r. smutna s p u -
ścizna r z ą d ó w o b s z a r n i c z o - k a -
pital istycznych — a n a l f a b e -
tyzm — j a k o z jawisko m a s o -
we zosta ł z l ikwidowany . Ksią-
żka i g a z e t a m o g ł a d o t r z e ć 
d o wszystkich ludzi w P o l s c e . 

U m o ż l i w i o n o też dalszą 
naukę a b s o l w e n t o m kursów 
p o c z ą t k o w e g o nauczania i lu-
d z i o m , którzy p r z e d wojną 
nie mog l i u k o ń c z y ć p e ł n y c h 
szkół 7 - k l a s o w y c h p r z e z s two-
rzenie dla nich sieci szkół dla 
p r a c u j ą c y c h . 

Szko ln i c two dla p r a c u j ą c y c h 
o b e j m u j e już dziś p o n a d 2 0 0 

szkół p o d s t a w o w y c h w mia -
stach i na wsi, z których w i ę -
kszość z o r g a n i z o w a n o przy z a -
k ł a d a c h pracy w Państwowych 
G o s p o d a r s t w a c h R o l n y c h i 
Państwowych O ś r o d k a c h M a -
szynowych i s p ó ł d z i e l n i a c h 
p r o d u k c y j n y c h . 

P r a c u j ą c y m z a p e w n i o n o ró -

wnież moż l iwość z d o b y c i a 

ś r e d n i e g o wykształcenia p r z e z 

z o r g a n i z o w a n i e 1 0 7 l i c eów o -

g ó l n o - k s z t a ł c ą c y c h i 4 2 l i c e -

ów, w których nauka o d b y w a 

się d r o g ą k o r e s p o n d e n c y j n ą . 

P I E R W S Z Ą W P O L S C E 

F A B R Y K Ę U R Z Ą D Z E Ń 

C E N T R A L N E G O 

O G R Z E W A N I A 

U R U C H O M I O N O 

W Ł O D Z I 
21 ub.m. m i n . Przemys łu M a -

s z y n o w e g o J. Tokarsk i d o k o -
nał w Lodz i u r u c h o m i e n i a u-
rządzeń n o w o c z e s n e j , j e d y n e j 
tego r o d z a j u w Polsce , ca łkowi 
cie z m e c h a n i z o w a n e j F A B R Y -
K I K O T Ł Ó W I R A D I A T O -
R Ó W C E N T R A L N E G O O -
G R Z E W A N I A . 

P r o d u k c j a t e j f abryk i m a siu 
żyć zaspoko j en iu potrzeb bu-
d o w n i c t w a , przede wszystk im 
mieszkaniowego . P r o d u k o w a n e 
tu będą tys iące k o t ł ó w i radia-
torów, p r z e z n a c z o n y c h d o o -
grzewania mieszkań . 

N o w y zakład o t rzymał niez-
b ę d n e urządzenia soc ja lne , 
szatnie, umywaln ie , łaźnie, po -
ko j e r a c j o n a l i z a t o r ó w itp. 

Na zdjęciu: Lekcja w szkole podstawowej we wsi Wiśniewo woj. olsztyńskie. 

Prototyp nowego parowozu 
Z a ł o g a j e d n e g o z o d d z i a -

ł ó w Z a k ł a d ó w i m . J . S t a l i -
n a w P o z n a n i u w y k o n a ł a 
o s t a t n i o p r o t o t y p n o w e g o 
p a r o w o z u T Y - 5 1 . J e s t t o 
p a r o w ó z t y p u c i ę ż k i e g o , 
k t ó r y z n a j d z i e z a s t o s o w a -
n i e p r z e d e w s z y s t k i m w 
d a l e k o b i e ż n y c h p o c i ą g a c ł i 
t o w a r o w y c h . N o w y p a r o -
w ó z m o ż e p r o w a d z i ć s k ł a d 
p o c i ą g u w a g i o 2 0 0 t o n 
w y ż s z e j n i ż d a w n i e j s z e ty -
p y p a r o w o z ó w . P r z e s z e d ł 
o n j u ż p r ó b y w e w n ę t r z n o -
f a b r y c z n e z p o m y ś l n y m 
w y n i k i e m i o b e c n i e p r z y -

s t ą p i o n o d o w y p r ó b o w a n i a 
g o w e k s p l o a t a c j i . 

P a r o w ó z T Y - 5 1 r ó ż n i s i ę 
o d d o t y c h c z a s p r o d u k o w a -
n y c h w P o l s c e r o z m i a r e m 
p a l e n i s k a . W c e l u c a ł k o -
w i t e g o w y e l i m i n o w a n i a 
c i ę ż k i e j p r a c y j j a l a c z y z a -
s t o s o w a n o w p a r o w o z i e 
T Y - 5 1 m e c h a n i c z n y p o d a -
w a c z w ę g l a , t z w . „ S t o k e r " 
s k o n s t r u o w a n y p r z e z i n ż y -
n i e r ó w i t e c h n i k ó w z a k ł a -
d u „ S t o k e r " p r z y c z y n i a s i ę 
r ó w n i e ż d o u z y s k a n i a o k o -
ł o 1 0 p r o c . o s z c z ę d n o ś c i 
w ę g l a o r a z p r z e d ł u ż e n i a 
ż y w o t n o ś c i k o t ł a . 

•| 2 0 lat Polski burżuazy jne j . ; 
C o r o c z n i e b o w i e m w P o l s c e 
kapital istycznej o k o ł o 1 mi-
liona dz iec i nie m o g ł o u c z ę -
szczać d o szkół . 

P o d j ę t o owocną walkę o 
powszechność p e ł n e g o 7 - k l a -
s o w e g o wykształcenia p o d s t a -
w o w e g o . W c iągu ostatnich 5 
lat l iczba szkół 7 - k l a s o w y c h 
wzrosła z 7 . 8 1 9 d o 1 3 . 6 7 2 
i jest dziś 3 - k r o t n i e w i ę k -
sza niż p r z e d wo jną . W 
szkołach tych uczy się już 
8 7 , 3 p rocent o g ó ł u dz iec i 
w wieku szkolnym. t Prawie 
wszystkie szkoły w y p o s a ż o n o 
w b ib l i o tek i , w których l icz-
ba t o m ó w zwiększyła się w 
c iągu ty lko 4 ostatnich lat 

p o n a d 2 5 - k r o t n i e , o s i ą g a j ą c 
i cy frę przesz ło 1 6 , 5 mil iona. 

nych. Tylko w latach planu 6 -
l e t n i e g o Polska w z b o g a c i ł a 
się o przesz ło 1 . 1 5 0 o b r o t ó w 
dla szkół pods tawowych , śred 
nich szkół o g ó l n o - k s z t a ł c ą -
cych , z a k ł a d ó w kształcenia 
nauczyc ie l i , internatów oraz 

innych p l a c ó w e k oświatowych. 

Wraz z r o z w o j e m szkolni -
ctwa powstały i rozwinęły się 
n ieznane p r z e d wojną w P o l -
sce p lacówki wychowania p o -
z a s z k o l n e g o , z a p e w n i a j ą c e u-
czn iom o p i e k ę p e d a g o g i c z n ą 
w czasie wo lnym o d z a j ę ć 
szkolnych. 

Dla z a s p o k o j e n i a wciąż ro -
snących p o t r z e b w zakresie 
kadr p e d a g o g i c z n y c h r o z b u -
d o w a n o w P o l s c e L u d o w e j w 
minionym 5 - l e c i u sieć z a k ł a -

M A Ł Y 

W I E L K I C H 
K R A J 

P R Z E M I A N 
ONIZEJ podajemy artykuł, który się ukazał w Życiu Warsza-
wy, poświęcony on jest życiu politycznemu, społecznemu i 
kulturalnemu Albanii. 

„Na wysokiej wieży starego ra-
tusza miejskiego w Tiranie wid-
nieje wielka, okrągła tarcza zega-
ra. Wielu ludzi przechodzi pod 
nim codziennie. Spoglądają nań 
robotnicy wracający z pracy do 
pięknych nowych bloków miesz-
kalnych, regulują według niego 
swoje zegarki studenci śpieszący 
do Pałacu Kultury imienia albań-
skiego bohatera narodowego, Ali 
Kelmendi, mijają go gospodynie 
domowe, idące po zakupy do do-
mu Towarowego I niejeden z nich 
rzucając okiem na połyskujące w 
słońcu wskazówki zegara, myśli 
sobie zapewne: jak szybko mija-
ją godziny. 

A był przecież czas kiedy nie-
skończenie długa wydawała się 
narodowi albańskiemu każda go-
dzina jego życia. Nie było w Al-
banii ani jednej linii kolejowej 
i bardzo nieliczne były drogi bite. 
Na zachód od Tirany rozpoście-
rały się zarosłe dzikimi krzaka-
mi bagna, gdzie nawet hodowla 
krów nie przynosiła żadnych zy-
sków. Na dziesięciu Albańczyków 
dziewięciu nie umiało czytać ani 
pisać, a nawet ci nieliczni szczę-
śliwcy, którym udało się zdobyć 
wykształcenie za granicą nie mo-
gli swojej wiedzy wykorzystać w 
ojozyźnie. Rząd króla Zogu, a 
później okupanci faszystowscy ce-
lowo utrzymywali naród albański 
w ciemnocie i dążyli do unicest-
wienia jego kultury narodowej. 

Q ZIEWIEĆ lat to na pozór krót 
ki bardzo okres czasu, a prze 

cież jak wielki krok naprzód u-
czyniła w ciągu tych dziewięciu 
lat Albania, jak bardzo zmieniło 
się oblicze „białego kraju", gdzie 
rządy sprawuje dziś naród, kiero-
wany przez Albańską Partię Pra-
cy i Rząd Ludowy, wspierany przy 
jazną pomocą Związku Radziec-
kiego i innych bratnich narodów. 

Dzisiejsza Tirana, to wielki, 
przemysłowy i kulturalny ośrodek 
Albańskiej Republiki Ludowej. Na 
zachód od miasta powstał ogrom-
ny kombinat włókienniczy im. 
Stalina, który przekształca się o-
becnie w dzielnicę przemysłową. 
Przędzalnia, tkalnia i farbiarnia 

kombinatu jak" również ciepłow-
nia elektryczna wyposażone są w 
najnowsze maszyny dostarczane 
ze Związku Radzieckiego. Zdol-
ność produkcyjna kombinatu wy-
nosi 20 milionów metrów tkanin 
rocznie, czyli przeszło 16 metrów 
na każdego mieszkańca. Warto 
zaznaczyć, że kombinat używa do 
swojej produkcji bawełny upra-
wianej na polach albańskich. 

Poza kombinatem im. Stalina 
powstała w Tiranie pierwsza w 
kraju fabryka wyrobów metalo-
wych „Enver", produkujące czę-
ści zamienne do samochodów i na 
rzędzia rolnicze, fabryka obuwia, 
fabryka tytoniowa, cegielnia i du-
ża drukarnia. Nowa elektrownia 
wodna im. Lenina, zbudowana 
wysoko w górach, zaopatruje u-
sychającą dawniej z pragnienia 
i tonącą w ciemnościach stolicę 
w energię elektryczną i czystą 
wodę. 

7 • 
/ dawnego zacofanego kraju o 

prymitywnej, feudalnej gospo 
darce Albania staje się krajem 
przemysłowo rolniczym. Globalna 
produkcja przemysłu i rolnictwa 
osiągnie w 1955 r. 239 proc., w po-
równaniu z rokiem 1950 i prze-
kroczy dwunastokrotnie poziom 
przedwojenny. W końcu roku u-
bieglego produkcja artykułów spo-
żywanych wzrosła w porównaniu 
z rokiem 1938 sześciokrotnie. 

Aby zapewnić jak najszybszy 
rozwój rolnictwa, państwo nie 
szczędzi środków na nowe inwe-
stycje w dziedzinie gospodarki 
rolnej, w szczególności na spusz-
czanie bagien i przekopywanie 
kanałów. 

Głębokim przemianom politycz-
nym, społecznym i kulturalnym 
w Albanii towarzyszy prawdziwa 
rewolucja kulturalna. Analfabe-
tyzm został już prawie całkowi-
cie zlikwidowany. Liczba szkół 
wzrosła czterokrotnie, liczba uczą-
cej się młodzieży — trzynasto-
krotnie. Obecnie Albania ma pięć 
wyższych uczelni oraz instytut 
Nauk, który organizuje całą pra-
cę naukowo-badawczą w kraju, 
zajmując się przede wszystkim 
zagadnieniami rolnictwa. 

W ciągu dziewięciu lat od chwi-
li wyzwolenia Albanii przez zwy-
cięską Armię Radziecką, w cią-
gu ośmiu lat od chwili powsta-
nia Albańskiej Republiki Ludo-
wej, stary zegar odmierza godzi-
ny rozjaśnione ogromnymi doko-
naniami, zbyt szybko przemijają-

ce wśród twórczej pracy i poko-
jowego budownictwa. Każda z 
nich coraz bardziej zbliża naród 
albański do szczęśliwej przyszło-
ści, do której zmierza on ręka 
w rękę z wszystkimi narodami 
miłującymi pokój i wolność". 

(71) 

Absolwent szkoły zawodowej przy fabryce „Enver", frezer 
Skender Morava! 
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POPRZEZ SPORT MŁODZI BRONIĄ. POKOJU NIEDZIELNE WYNIKI 
PIŁKARSKIE 

O MISTRZOSTWO 

Organizowany przez Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą — wyścig kolarski 

na przełaj odniosł wielki sukces 
( O D N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

JA K już w i a d o m o wszystkim c z y t e l n i k o m n a s z e g o pisma 
w dniu 1 7 b . m. w La R i c a m a r i e ( L o i r e ) r o z e g r a ł 
się wielki wyścig kolarski , w którym startowało 2 8 

z a w o d n i k ó w . W y ś c i g ten o r g a n i z o w a n y p r z e z mie j s cowy 
k l u b s p o r t o w y F S G T , ,La J o y e u s e P e d a l e " a p o d e g i -
dą Stowarzyszenia 
niósł wielki sukces . 

O b r o n y G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o d -

P o m i m o z ł e j p o g o d y na 
m i e j s c e z a w o d ó w p r z y b y ł o 
s p o r o l u d z i , k t ó r z y p r z y g l ą -
d a l i się a m b i t n e j w a l c e s t o -
c z o n e j p r z e z z a w o d n i k ó w . 

Deszcz , k t ó r y n i e p r z e s t a ł 
p a d a ć w czasie w y ś c i g u , u -
t r u d n i ł j eszcze i t a k j u ż n i e -
ł a t w ą t r asę . Z a w o d n i k ó w 
w i ę c z a t e m c e c h o w a ł a s i l na 
w o l a c e l e m p o k o n a n i a w s z e l -
k i c h t r u d n o ś c i . N i e ł a t w o j es t 
w s p i n a ć s ię p o ś l i s k i e j g ó r z e . 
Trasa g d z i e n i e g d z i e b y ł a n a -
w e t n i e b e z p i e c z n a . P i ę k n ą 
r y w a l i z a c j ę s p o r t o w ą w y k a z a -
l i p r z e d e wszys t k im k o l a r s k i 
mrs t rz F r a n c j i F S G T — F é -
l i x M e u n i e r , zwyc ięzca b i e -
g u o r a z P o l a k — N i e r u ż a ń -
ski., k t ó r y w k l a s y f i k a c j i i n d y -
w i d u a l n e j z a j ą ł 2 - g i e m i e j -
sce. z 5 5 " o p ó ź n i e n i e m za 
z w y c i ę z c ą . 

P o s k o ń c z o n y m w y ś c i g u , l i -
czn i k i b i c e o r a z osob i s tośc i , 
w ś r ó d k t ó r y c h p . T o u s s a i n t -
G a r n i e r — z a s t ę p c a m e r a 
La R i c a m a r i e , p . C l i c h a r t — 
s e k r e t a r z p r z y k o m i s j i k o -
l a r s k i e j , p . B e l l o n — o k r ę -
g o w a p r z e w o d n i c z ą c a S t o w a -
rzyszen ia O b r o n y G r a n i c n a d 
O d r ą i N y s ą u d a l i się d o j e d -
n e j z sal m e r o s t w a , g d z i e 
o d b y ł o s ię u roczys te p r z y j ę -
c i e . 

W czas ie p r z y j ę c i a l i c z n e 
osob is tośc i z a b r a ł y g ł o s , d z i ę -
k u j ą c S t o w a r z y s z e n i u O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą za 
z o r g a n i z o w a n i e w y ś c i g u , j a k 
r ó w n i e ż wszys t k im o r g a n i z a -
t o r o m o r a z k o l a r z o m , k t ó r z y 
p r z y c z y n i l i s ię d o sukcesu t e ] 
m a n i f e s t a c j i . 

Z a s t ę p c a m e r a , k t ó r y jes t 
soc ja l i s tą w y r a z i ł swe z a d o -
w o l e n i e z m a n i f e s t a c j i s p o r t o -
w e j ! za j e j w s p a n i a ł ą i n i c j a -
t y w ę . Z k o l e i g ł o s z a b r a ł a p . 
B e l l o n — o k r ę g o w a p r z e w o -
d n i c z ą c a S t o w a r z y s z e n i a O b -
r o n y G r a n i c n a d O d r ą ! N y -
są, k t ó r a m . i n . p o w i e d z i a -
ł a : 

, , P o z w ó l c i e m i p r z y n i e ś ć w 
k i l k u s ł o w a c h p o z d r o w i e n i e 
o d n a s z e g o S t o w a r z y s z e n i a , 
k t ó r e b r a ł o u d z i a ł u b o k u 
m i e j s c o w e g o k l u b u F S G T 
, , L a Joyeuse P e d a l e " w o r -
g a n i z o w a n i u t e g o w y ś c i g u . 

D z i ę k u j ę W a m w i m i e n i u 
S t o w a r z y s z e n i a za wasz l i c z -
ny u d z i a ł w t e j k o m p e t y c j i . 
D z i ę k i W a m , d z i ę k i W a s z e j 
d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o w e j b y ł o 
o n o w s p a n i a ł ą m a n i f e s t a c j ą . 

k t ó r a b a r d z o ż y w o z a i n t e r e s o -
w a ł a m i e j s c o w ą l u d n o ś ć . 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą g r u -
p u j e P o l a k ó w o r a z F r a n c u -
z ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 

P r z e d o d j a z d e m m i e l i ś m y 
o k a z j ę p o r o z m a w i a ć jeszcze z 
s y m p a t y c z n y m u c z e s t n i k i e m 
w y ś c i g u N i e r u ż a ń s k i m . T a k 
j a k w iększość P o l a k ó w na 
W y c h o d ź s t w i e jes t o n z w o l e n -
n i k i e m S towarzyszen ia O b r o -
ny G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą , 
k t ó r e m u ż y c z y ł d a l s z e j o w o c -
n e j p r a c y o r a z s k u t e c z n y c h 
r e z u l t a t ó w na W i e l k i e j K r a -
j o w e j K o n f e r e n c j i w n a j b l i ż -
szą n i e d z i e l ę . 

Ł. T . 

Na zdjęciu : Przyjęcie na meroslwie w La Ricamarie podczas 
„cyclo-cross". W środku poznajemy panią Bellon, obok niej 
ku lewej mistrz F.S.G.T. Francji — Meunier, ku prawej, Po 
lak Nierużański i Clichart, sekretarz komisji kolarskiej. 

b e z w z g l ę d u na i c h z a p a t r y -
w a n i a p o l i t y c z n e l u b r e l i g i j -
ne . C e l e m n a s z e g o S t o w a r z y -
szen ia t o o b r o n a z i e m p i a s -
t o w s k i c h , d o k t ó r y c h z c o r a z 
t o w i ę k s z y m n a t ę ż e n i e m r o -
szczą s o b i e p r e t e n s j e o d w e -
t o w c y z B o n n . D l a t e g o t e ż 
o r g a n i z u j e m y w n a j b l i ż s z ą 
n i e d z i e l ę w P a r y ż u w i e l k ą 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę , na k t ó 
re j o m ó w i m y w s p ó l n i e s p r a -
wy t a k b l i s k i e k a ż d e m u P o -
l a k o w i j a k o b r o n a z i e m z a -
c h o d n i c h , g w a r a n c j a t r w a ł e g o 
p o k o j u . 

D u ż o r a d o ś c i n a m s p r a w i ł 
w i d o k , iż wyśc ig t e n z j e d n o -
czy ł s p o r t o w c ó w p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a u b o k u s p o r t o w -
ców f r a n c u s k i c h . 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą p o -
l e c i ł o n a m w r ę c z y ć o d z n a c z e -
n i e p a m i ą t k o w e k a ż d e m u u -
c z e s t n i k o w i d z i s i e j s z e g o wyś -
c i g u . K o ż c z ą c , ż y c z ę d u ż o p o -
w o d z e n i a s y m p a t y c z n e m u k l u 
b o w i „ L a J o y e u s e P ę d a l e " 
w z y w a j ą c g o d o rozsze rzen ia 
na jeszcze w iększą s k a l ę 
s p o r t u d e m o k r a t y c z n e g o . 

N i e c h ż y j e spor t ! N i e c h 
ż y j e p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - p o l -
s k a ! " 

m 

Moskiewscy narciarze otwo-
rzyli sezon tradycyjnymi zawo-
dami sztafet o nagrodę pisma 
„Sowiecki Sport". Startowało 
ponad 100 drużyn męskich i 
żeńskich. 

W konkurencji kobiet 3 x 3 
km. zwyciężyła drużyna Dyna-
mo — 37:22,0. Sztafetę męską 
4x5 km. wygrał zespól CDSA 
— w dobrym czasie 1:10,48. 

Na wzgórzach leninowskich 
odbył się konkurs skoków nar-
ciarskich. Zwyciężył akademi-
cki mistrz świata — Skworców, 
który wynikiem 69 m. ustano-
wił rekord skoczni. 

Rekord ZSRR w jeździe szyb-
kiej na lodzie w kategorii chłop 
ców 15 — 16 lat ustanowił u-
czeń z Moskwy — Gurenkow, 
uzyskując na dystansie 1.500 
m. czas 2:27,0. 

• 

Landy poprawił o 3 sek. re-
kord Australii w biegu na 2 
mile, uzyskując czas 8:58,2. 
Landy biegi bardzo równym 
tempem mając na pierivszym 
okrążeniu 64 sek., a na ostatnim 
65 sek., Australijczyk uzyskał 
już na tym dystansie w Anglii 
8:54, (rekord świata na 2 mile 
należy do Belga Reiffa i wy-
nosi 8:40,4). 

Obóz treningowy 'łyżwiarzy w Zakopanem Ż Y C I A 

F . S . G . T . 

S P O R T O W E G O 

L O T A R Y N G I I 

jMOTSftWft • i.'ii 

Od 10. I. 54 

GDY DZ IAŁACZE OBLICZAJĄ SZANSE 
A HOTELARZE ZYSKI NA M I S T R Z O S T W A C H 

PIŁKARSKICH Ś W I A T A W SZWAJCARII 

MATTHEWS WRÓŻY SUKCES WËGR0M 

r. przebywa w Zakopanem ekipa czołowych łyż-
wiarzy węgierskich w jeidzlu 
szybkiej na wspólnym obozie 
treningowym. Na zdjęciu : Tre-
ner węgierski Londanyi (w 
środku) omawia błędy polskich 
łyżwiarzy z zawodnikami pol-
skimi Magierowskim „Kole-
jarz" (z prawej) i Seroczyń-

skim „Stal" (z lewej). 

23 bm. rozpoczął się w Zakopa-
nem trójmecz CSR — Węgry — 
Polska w jeździe szybkiej na lo-
dzie. 

W punktacji drużynowej po 
pierwszym dniu zawodów prowa-
dzi CSR 1288,095 punktów przed 
Węgrami — 1333,732 i Polską — 
1337,199 punktów. 

(Ciąg dalszy) 
W każdej grupie rozegrane zo-

staną po 4 mecze. W razie wyni-
ku nierozstrzygniętego po 90 min. 
gry — nastąpi dogrywka 2 x 15 
min. Rozstawieni i dolosowani 
(numery nieparzyste i parzyste) 
nie grają w zasadzie między so-
bą w grupach. Grać będą dopiero 
w ćwierćfinale lub wówczas, kie-
dy po 4 meczach w grupie, każ-
da z 4 drużyn zdobędzie jedna-
kową Ilość punktów. Wówczas za-
rządzone zostaną 2 dodatkowe 
mecze (np. 1—3 i 2—4). Jeżeli w 
tych spotkaniach nie zostanie 
wyłoniony zwycięzca na boisku 
(mimo dogrywki) o przejściu do 
ćwierćfinału zadecyduje losowa-
nie. 

Półfinały rozegrają najlepsze 
zespoły w grupach (tzn. zwycięz-
cy z ćwierćfinałów): I z II i III 
z IV. Finał — zwycięzcy tych 
dwóch spotkań, a mecz o 3 1 4 
miejsce pokonani. 

Od ćwierćfinału stosuje się już 
normalny system pucharowy. W 
razie remisu, o przejściu do na-
stępnej rundy decyduje dogryw-
ka i ewent. losowanie. 

Mecze ćwierćfinałowe rozegrane 
zostaną w dniach 26 i 27 czer-
wca, półfinałowe 30 czerwca i 1 
lipca; finał . . mecz o 3 i 4 miej-
sce 3 lipca o 1 i 2 miejsce 4 lipca. 
Okres 21 — 25 czerwca zarezer-
wowany jest na ewent. mecze do-
datkowe dla wyłonienia zwycięz-
ców w grupach . 

24 mecze (a może i więcej) ro-

zegrane zostaną na 6 boiskach 
szwajcarskich: w Bernie (stadion 
pojemności 60.00 widzów) Loza-
nnie (55.000), Bale (50.000) Zu-
rychu, Genewie i Lugano (po 45 
tvs.). Finał rozegrany zostanie w 
Bernie. 

Organizatorzy pragną sprzedać 
ok. 1.200.000 biletów (na wszyst-
kie mecze) i solidnie zarobić. Na 
niedobory nie liczą w każdym ra-
zie. 

Licząc bowiem bardzo skromnie 
po 4 franki szwajcarskie za 1 bilet 
uzyskają na pewno sumę, przekra-
czającą prawie trzykrotnie wydat-
ki, związane z organizacją mistrz-
ostw, a obliczane na 1.600.000 fr. 

PIERWSZE KWASY 
I GRYMASY 

WE manipulacje z roztawie-
niem i dolosowywaniem oraz 

niektóre „nominacje na silniej-
szych" wywołały już w kilku pań-
stwach kwasy, grymasy, a nawet 
publiczne protesty. 

Pierwsza obraziła się Belgia, na 
stępnie Jugosławia, obie z powo-
du zaliczenia Francji do grupy 
silniejszych, zaprotestowała ostro 
i Szkocja, która jest bardzo nie-
zadowolona z rozstawienia Anglii, 

Rozgrywki w III grupie jeszcze 
nie zakończone — twierdzą Szko-
ci — a już typuje się Anglię na 
1 miejsce. Stanley Rous który re-
prezentował interesy wyspy bry-
tyjskiej na konferencji w Zury-
chu posądzony został o fawory-
zowanie piłkarzy swego (angiel-

skiego) związku, co po 25 listo-
pada t. zn. po porażce z Węgra-
mi, jest już pewną przesadą. Je-
żeli rozstawiony ma być zwycięz-
ca grupy brytyjskiej — to prosi-
my nas. Szkocję rozstawić, bo my... 
wygramy także z Anglikami (3:4 
w Glasgow). 

Trudno odmówić Szkotom racji, 
skoro po ustaleniu terminarza roz 
grywek zorientowali się, że aby 
dostać się do ćwiećfinalu, muszą 
wygrać z Urugwajem i Austrią. 
Szkoci woleliby grać oczywiście w 
grupie IV z Belgią 1 Szwajcarią. 
A tu p. Stanley Rous wykombi-
nował inaczej. Jakby im na złość 
i do tego nie tak bardzo fair. 

Protest Szkocji przeciw rozsta-
wieniu Angli rozpatrywał komi-
tet organizacyjny mistrzostw ; zmu 
szony był przyznać Szkotom ra-
cję i zawiadomił zainteresowa-
nych, że w razie zwycięstwa Szko 
cji w Glasgow, zostanie ona roz-
stawiona jako nr. 13, a Anglicy 
przejdą jako nr. 10 do grupy III. 

NA PRZYKŁAD 
STANLEY MATTHEWS 

NIEDZIELA, 3 STYCZNIA 
Puchar Delaune 1/16 finału 

W Paryżu : ES XVIII — ISO 
Piennes 4:1 

O mistrzotswo: 
CSO Pont a Mousson (1) — SRC 

Forbach (1) 7:5. 
CSO Creutzwald (C ) — ESO 

Trieux (C ) 2:1 
NIEDZIELA, 10 STYCZNIA 

O mistrzostwo : 
S. O. Bouligny (J ) — SRO Sti-

ring ( J ) 9:0. 
NIEDZIELA, 17 STYCZNIA 

Mecze przyjacielskie: 
CSO Creutzwald (C ) — SO Bou-

ligny (C ) 9:4. 
SO Bouligny (J ) — CSO Creutz-

wald (S ) 2:2. 
SOBOTA, 16 STYCZNIA 
Puchar V. O. 1/16 finału 

W Auboue : Dassault Taris — Au-
boue (2) 6:2. 

W Piennes: Comatonia Paris — 
ISO Piennes (S ) 6:2 . 

Sawicki 

Na zaproszenie Angielskiej 
Federacji Piłki Nożnej do An-
glii ma przyjechać drużyna 
Honvedu, w skład której wcho-
dzi 7 reprezentacyjnych zawod-
ników węgierskich z Puskasem 
na czele. 

W mistrzostwach Norwegii 
w jeździe szybkiej na lodzie 
zwyciężył faworyt Andersen, 
Uzyskał on w wieloboju 199,815 
pkt. przed Haugli — 200,737 i 
Ilodtem 200.930 pkt., Andersen 
wygrał bieg na 10.000 m. w 
czasie 18:01,9. 

FRANCJI 

I LIGA 
Nimes — Reims 1:1 
Bordeaux - Stade Français 1:0 
Nice — Lille 3:0 
Nancy — Toulouse 4:2 
Lens — St. Etienne 2:0 
Sete — Strasbourg 0:0 
CORT —Monac o 2:0 
Sochaux — Metz 3:0 
Marseille — Havre 5:1 

KLASYFIKACJA 
1. BORDEAUX 31 
2. Reims 1 30 
3. Lille 28 
4. Toulouse 27 
5. Nice 25 
6. St. Etienne 24 
7. Nimes 23 

Strasbourg 23 
9. Lens 21 

Nancy 21 
11. CORT 18 

Monaco 18 
13. Marseille 17 
14. Metz 16 
15. Sochaux 15 

Stade Fr 15 
17. Le Havre 
18. Sete 

II LIGA 
r~ -

RC Paris — Cannes 
Red Star — Lyon 
Besancon — Troyes 
Rouen — Angers 
Sedan — Rennes 
Nantes — Perpignan 
Aies — Aix 
Valenciennes — Grenoble 
Beziers — Montpellier 
Toulon — C. A . P. 

5:0 
1:1 
0:0 
4:1 
1:1 
5:1 
4:1 
2:1 
1:0 
2:0 

KLASYFIKACJA 
1. RC PARIS 38 
2. Troyes 36 

Lyon 36 
Rouen 36 

5. Sedan 33 
6. Rennes 29 
7. Red Star 28 
8. Perpignan 25 
9. Aix 24 

10. Cannes 22 
11. Nantes 21 

Angers 21 
Besancon 21 
Aies 21 

15. Grenoble 18 
16. Valenciennes 16 
17. Toulon 15 

Montpellier 15 
19. CA Paris ; 14 
20. Beziers 11 

Oryginalne zawody bokserskie 

O chyba nie ostatnie kwasy i 
kłótnie. 

Na dobrą jednak sprawę kłó-
cić się nie ma o co ponieważ o-
stateczne roztrzygnręcia zapad-
ną na boisku, a rozstawiającym 
i rozstawionym mogą spłatać fi-
gla pozostali uczestnicy mistrz-
ostw, niezależnie od tego czy będą 
oznaczeni numerami parzystymi 
czy nieparzystymi. 

(Dokończenie nastąpi) 

Wprawdzie — te oryginalne zawody boksierskie, które odbyły się ostatnio na wyspie Flo-
rydzie w miejscowości Silver Spring. Zawody te odbyły się bowiem... pod wodą. Nie za-
brakło tu zawodników, sędziego, sfanatyzowanego kibica, spikera, pewnej rozgłośni radio-
wej. Pytanie jednak nasuwa się tutaj : — Czy takie oryginalne spotkanie trwać będzie — 
10 rund? (Foto Ass. Pres) 
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G d y to w y k o n a l i , m a j o r zupełn ie oszalał . 
— T a k się p a d a ? ! — dar ł się w i d z ą c , że n ie -

którzy nie d o t y k a j ą b r z u c h e m ziemi. 
D o s k o c z y ł d o j e d n e g o i tą swo ją krzywą nogą 

s t a n ą ł m u n a grzbiecie , ale n ie m ó g ł wgn ieś ć g o 
w b ło to , b o to był m o c n y ch ł op , ten żołnierz , więc 
k r z y k n ą ł : 

— Na m o j ą k o m e n d ę — c z o ł g a ć s i ę ! 
P ierwszy raz p l u t o n łącznośc i przyszedł d o 

koszar u w a l a n y w błoc ie . Ludz ie n ie miel i o to 
żalu d o L e o n a — t rudno , m a j o r m u kazał , a j e d -
n a k un ika l i j e g o s p o j r z e n i a ; i Szczęsny w t e d y 
p o m y ś l a ł : „ T o j a b y m też tak mus ia ł ludzi m o r -
d o w a ć n a rozkaz S t u p o s z a ? A n i e ch g o c h o l e r a 
w e ź m i e ! " 

N a z a j u t r z S tuposz napuśc i ł p u ł k o w n i k a n a 
P a w ł o w s k i e g o i p u ł k o w n i k nakaza ł m a r s z k a r n y 
ria trasie trzydziestu k i l o m e t r ó w przez całą n o c . 

P o capstrzyku c h o r ą ż y p o p r o w a d z i ł p lu ton szo-
są n a A u g u s t ó w , ale p o ki lku k i l o m e t r a c h skręci ł 
w las i lasami wyszedł n a wig ierskie j e z i o ro n i e -
d a l e k o m i e j s c a , gdzie Czarna H a ń c z a w p a d a d o 
Wig ier . 

O b o k by ły zręby, leżały t a m stosy gałęzi z z i -
m o w e g o c ięc ia . 

— Rozpa l c i e , ch ł opak i , ogn iska . Na j l ep ie j d la 
n a s tu ta j przesiedzieć . 

Przy o g n i u ludzie powesele l i . K r z ą t a l i się uk ła -
d a j ą c pos łan ia z chrustu , go towa l i w o d ę w m e -
n a ż k a c h . — M a j ó w k a — śmiel i się — n i b y za 
wczesna , a le m o ż n a i tak. 

N o c by ła c h ł o d n a i wietrzna, k w i e t n i o w a n o c . 
S z u m i a ł o wzburzone j ez ioro i s z a m o t a ł y się szu-
m i ą c czarne , kudłate sosny . 

Przy d r u g i m ognisku , n a d H a ń c z ą , p r ó b o w a n o 
n a g łosy „ G ó r a l u , czy c i n ie żal " , coraz lepiej w y -
chodz i ła i m skarga „ D l a ch leba , panie , d la ch l e -
ba " , i K a r o l a k ciszej o p o w i a d a ł o węg iersk im d ia -
ble, k tóry tu k iedyś m n i c h ó w zwodzi ł , kuternoga 
j a k Stuposz. . . 

— A powiedz no , synku —- z a g a d n ą ł nag le P a -
włowski , k tóry o s ta tn i o Szczęsnego po lubi ł — c o 
ty m a s z w c y w i l u ? 

— Nic n ie m a m . 
T a k by ło n a p r a w d ę , b o cóż, o j c i e c n a d a l pra -

c o w a ł w Celulozie , W a ł e k także, K a c h n a by ła j u ż 
p o szkole , radzi l i sobie bez n iego , więc z c z y m 
i p o c o w r a c a ć d o W ł o c ł a w k a ? 

W W a r s z a w i e także n i c n ie mia ł . Z o c h a raz 
m u ty lko odp i sa ła i n a t y m się skończy ło . S z a -
m o t u l s k a p o w i a d o m i ł a , że j e g o kl itkę w y n a j ę ł a , 
że życ ie zdroża ło i że K o m i s a r z zabi ł b o g a t e g o 
Ż y d a , za c o go teraz sądzą. U M a j e w s k i c h n a 
m i e j s c u Szczęsnego p r a c o w a ł k to inny.. . J a s n y m 
było , że w W a r s z a w i e trzeba wszystko z a c z y n a ć 
o d n o w a , j a k przed cz te rema laty, o b n o s z ą c swe 
m ł o d e , z d r o w e ręce d o sprzedania . 

P a w ł o w s k i zaczą ł g o z n ó w n a m a w i a ć , żeby 
c z y m prędze j zerwał w y w r o t o w ą łatę i poszedł n a 
z a w o d o w e g o . 

— Jeśli podpiszesz „kap i tu lac j ę* " , t o j a k o ka -
pra l n a d t e r m i n o w y będziesz m i a ł życ ie z kot ła , 
spanie w koszarach i sześćdziesiąt z ł o ty ch m i e -
sięcznie . Gdz ie zna jdz iesz pracę , żeby c i zos ta -
w a ł o n a czysto sześćdziesiąt z ł o tych mies ięcznie? 

Szczęsny przyznał m u r a c j ę : istotnie , n igdz ie 
tak ie j p r a c y nie zna jdz ie , w ięc c h o r ą ż y da le j swo -
je , że będzie go w i n d o w a ł ; za trzy lata zostanie 
u n i e g o s ierżantem, n i e c h ty lko p o m y ś l i : przeszło 
dwieśc ie z ł o ty ch mies i ę czn ie ! 

— Będziesz mia ł m i e s z k a n k o n a mieśc ie , żo -
nę , dzieci... Życ ie urządzone . 

Z d o b r e g o serca kusił Szczęsnego , w ięc ten po -
wiedzia ł p r a w d ę : 

*) „Kapitulacja" — zobowiązanie żołnierza lub 
podoficera do nadterminowej służby w wojsku. „Ka-
pltulant" — ten, który podobne zobowiązanie pod-
pisuje. 

— W o j s k o m i n ie o d p o w i a d a . 
— D l a c z e g o ? 
A Szczęsny m u n a to całą swą g e h e n n ę przed 

o c z y : za c o ? ! G d y b y n a w e t był „ c z e r w o n y m " , to 
czy w o l n o cz łowieka w y k a ń c z a ć za to tylko, że 
j a k o r o b o t n i k c h c e r z ą d ó w r o b o t n i c z y c h ? 

— Nie — m ó w i ł — t o jest i ch w o j s k o , pańskie 
wo j sko , n i m n i c d o tego . J a k n a w e t traf i się d o -
bry generał , to też n i c n ie poradz i i mus i się słu-
c h a ć tych , c o tu rządzą. Mus ia ł przecież us tąp i ć 
m n i e Stuposzowi . I c o się w ogó le w pu łku zmie -
n i ł o p o j e g o inspekc j i ? N o w e m u n d u r y , n o w e ka-
syno , n a w e t d o w ó d c a n o w y , owszem, ale s tosunki 
te same, ludzie c i sami , i G e d r o n i e c dosta ł trze-
cią gwiazdkę. . . 

— S ł u c h a j — oz wał się c h o r ą ż y — j a się z n a m 
n a ludz iach . Urodzi łeś się żo łn ierzem, który m u s i 
o coś walczyć . O jaką sprawę będziesz walczył w 
cywi lu? Ja tę sprawę widzę, ale szkoda m i t w e g o 
życia . A tak będziesz p r z y n a j m n i e j broni ł o j c zyz -
ny . Będz ie w o j n a , a n ie zginiesz, możesz n a w e t 
zos tać c h o r ą ż y m , ż e l a z n y o f i c e r też j es t potrzeb-
n y — j a k wyrzut sumienia . Będziesz m i a ł t r o c h ę 
żo łnierskie j podzięki i książki n a d o b r a n o c , i czy -
ste krople n a serce, synku, gdy bardzo zaboli. . . 
Podpiszesz „ k a p i t u l a c j ę " ? 

— J a p a n a c h o r ą ż e g o n i g d y n ie z a p o m n ę — 
odrzekł g ł u c h o Szczęsny — ale „ k a p i t u l a n t e m " 
n ie będę... 

— T o p a n n i c n ie w iec? — zdziwiła się Sza-
motu lska . — Wszystk ie kuriery o n a s pisały, a 
t y c h redaktorów to m u s i a ł a m stąd miotłą. . . 

Szamotu l ska by ła n a w e t t r o c h ę urażona , że 
Szczęsny n i c n ie wie . 

— N i e c h p a n czyta . 
P o d a ł a m u b laszane pude łko z r o sy j sk im n a p i -

sem „ T a b a k D i u b e k " i o d w r ó c i ł a się d o kot ła 
z bie l izną. 

W y c i n k i były m o c n o wytarte , o egzekucj i K o -
misarza , raz tak, raz wspak — n i c pewnego . Jed -
n a gazeta podawała , że „szczękał zębami w ob łęd -
n y m strachu, z p i ę tnem występku n a p lugawej 
twarzy" . Druga — że „bezcze lnośc i n ie zabrakło 
m u nawet w obl i czu śmierci , gdy w y k o n a w c ę w y -

m i a r u sprawiedl iwośc i powi ta ł ko leżeńskim po -
z d r o w i e n i e m : „ J a k się masz , M a c i u ś ! " P i sano 
wreszcie zgoła inacze j , n a smętną n u t ę : „Os ła -
w i o n y K o m i s a r z wstępował obo ję tn ie n a s topnie 
szubienicy , b o d a j czy nie z wes t chn ien iem ulgi, 
j a k cz łowiek ciężką drogą wielce u t rudzony" . 

— W i ę c go za tego jubi lera powiesi l i? 
— Nie tylko... W y d a ł y się p o t e m różne sprawy. 

Z a wszystko Mac ie j ewsk i n a K o m i s a r z u rękę po -
łożył. Cały n a czarno wyszedł d o niego , w cy -
l indrze i rękawiczkach , rękawiczki p o t e m pod 
n o g i m u c isnął . E legancko , m o ż n a powiedzieć , 
powiesił. . . Czyta j p a n dale j . 

Z dalszych w y c i n k ó w wynikało , że ostatnie j 
n o c y K o m i s a r z sporządzi ł testament . T u wszy-
stko m n i e j więce j się zgadzało . Porozdawał k u m -
p l o m pod r ó ż n y m i przezwiskami pozdrowien ia 1 
przestrog i ; j a k i m ś b r a c i o m K a p i s z o n o m zapisał 
swe „cygarniczki , bursz tynowa i srebrną" , jak ie j ś 
Szprotce — coś więce j , n iby zabezpieczenie : 
„ N i e c h Szprotka dobrze poszuka pod krzyżykiem 
za d ług im z ianz ia jem, to" będzie mia ła n a dziec-
ko"... I n a s a m y m k o ń c u o f i a r o w a ł „pan i S z a m o -
tulskiej metr k o n o p n e j krawatki ode m n i e za 
sześć lat k o m o r n e g o z tym, że po łowę m a d a ć 
Szczęsnemu n a szczęście" . 

— C o m u strzeliło d o g ł owy? Dlaczego akurat 
m n i e ? 

— Nie b y ł a m wieszana — odrzekła Szamotu l -
ska p o r u s z a j ą c biel iznę drewnianą kopyśc ią . — 
K t o t a m wie, c o się wtedy cz łowiekowi widzi . 

W y j ę ł a z k o m o d y zawin ią tko j a k biały war -
kocz i po łożyła ostrożnie n a stole. 

— C o j a z t y m m i a ł a m ! Drzwi się tu nie za -
m y k a ł y za kupcami , za tymi pismakami. . . — n a -
rzekała w y d y m a j ą c wargi Szamotulska , nie byle 
j a k a Szamotulska , ale ta j e d n a j e d y n a n a S t a r y m 
Mieśc ie , c o m a sznurek p o Komisarzu , c o to by ła 
w gaze tach op i sana i r edaktorów miot łą przepę-
dzała. 

— Mac ie j ewsk i przysłał. M e t r j a k uc ią ł . Ucz -
c iwa miara . Zaraz panu odkro ję . 

— P o kiego l i cha? ! Niech pan i to sobie za-
trzyma. 

— A coś p a n ! Z wis ie lcem zaczynać? ż e b y 

m i tu po n o c a c h straszył? Kazał , żebyśmy się 
podzieli l i p o po łowie — masz pan swoją p o ł o w ę ! 

Szczęsny przy ją ł brudną śliską l inkę, ten kiep-
ski żart Komisarza n a o d c h o d n y m : „Szczęsnemu 
na szczęśc ie ! " 

Z w i n ą ł w kółeczko, przełożył n iezdecydowanie 
z d łoni n a dłoń. 

— P o w i a d a pani , że byli n a to kupcy? Ile n a 
przykład m o ż n a za to dostać? 

— Zależy kiedy, od kogo. Amatorska rzecz. Je -
den dawał m i pięć z łotych, żeby tylko dogodz i ć 
te j pana.. . narzeczonej . 

— Była t u ? ! 
— Zaraz przybiegła, j ak tylko o nas napisa -

no... Między w a m i wszystko c h y b a skończone? 
— Skończone . 
— T a k właśnie pomyś la łam, gdy oni tu we-

szli ... Przed świętami to było. Rozc i e ram sobie 
rzepkę w kolanie, bo się uderzy łam przy p o r z ą d -
k a c h w samą rzepkę, rozc ieram, a tu szur-szur 
j e d w a b i a m i i wchodz i ona , wy f i o czona , p a c h n ą -
c a ! Z n i m naturalnie. . . P a n go zna? 

— Jak w y g l ą d a ? 
— Wysoki , szpakowaty , ale jeszcze n i czego so -

bie, nawet przysto jny. No, j a k b y to p a n u przetłu-
m a c z y ć ? Hrabia, tylko m n i e się widzi , że z Ż y d ó w . 
Elegancki , czarny i ca ły n a czarno , j a k M a c i e j e w -
ski. S a m o c h o d e m z nią d o m n i e za jechał . 

R O Z D Z I A Ł T R Z Y N A S T Y 

— Z p o c z ą t k u n iby pana. „Nie m a — m ó w i ę 
— jest przecież w wo j sku" . W t e d y o n a się pyta , 
czy sznurek. „ O w s z e m — m ó w i ę — a o c o się roz -
chodz i ? " „ N i e c h m i pan i sprzeda" — powiada . 
„Nie sprzedam — m ó w i ę — b o na jp ierw m u s i m y 
się podzie l i ć " . T o o n a prosi , żeby c h o ć kawałeczek 
na szczęście. „Nie mogę , paniusiu, b o co p o zwy -
k ł y m nieboszczyku — to święte, a cóż dop ie ro p o 
wisie lcu" . W t e d y ten ode drzwi : „ D a m pani s to 
z ło tych" . 
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Komu przeszkadza wyświe-
tlanie lilmów polskich ? ! 
Polski Mini cc Gromada » zakazany 

w Ifioclie la Molière ( Loire ) 

ST A R A N I E M Stowarzyszen ia O b r o n y G r a n i c n a d O d -
rą i Nysą z o r g a n i z o w a n y zosta ł w mie jscowośc i R o c h e 
la M o l i e r e w d e p . L o i r e , w d n i u 1 5 s tycznia seans f i l -

m o w y , na k t ó r y m wyśw ie t l any m i a ł być p i ę k n y f i l m po l sk i 
„ G r o m a d a " . 

Ale ku oburzeniu całej lud-
ności polskiej z Roche la Mo-
liere i okolic, film ten został 
zakazany, w parę godzin przed 
jego wyświetleniem. Czwarty 
to już raz jak film polski jest 
zakazany w lej miejscowości 
Ludność polska i francuska zna 
sprawców tego złego uczynku. 
Toteż nie szczędzi ona wyra-
zów swego oburzenia. Ta wca-
le nie chrześcijańska robola in-
terweniowania u władz francu-
skich aby uzyskać zakaz wyś-
wietlenia filmu polskiego zasłu 
guje na ogólne potępienie. Ci 
którzy obawiają się aby lud 
polski tutaj na wychodźstwie 
widział prawdę o życiu iv Pol-
sce, o osiągnięciach rządu lu-
dowego, czy zdają oni sobie 
sprawę z korzyści jakie odwe-
towcy niemieccy wyciągnąć 
mogą, gdyby udało się złamać 
jedność wychodźstwa i odwieść 
je od obrony granic nad Odrą 
i Nysą. 

Pomimo, iż organizatorzy le-
gn filmu, nie bacząc na pogo-

obeszli cale kolonie aby, za-
wiadomić ludność że seans fil-
mowy nie odbywa się bo jest 
zakazany, to na godz. wyzna-
czoną na wyświetlanie filmu, 
blisko 200 osób czekało obok 
kina, wykazując w ten sposób 
swe zainteresowanie dla pol-
skich filmów, manifestując tak 
że swe oburzenie przeciw tym, 
którzy dopuszczają się lak ka-
rygodnych czynów. 

Roche la Moliere i sąsiednie 
hęaulieu, zamieszkuje dużo Po-
laków. Pracują oni na fabry-
kach, na szybach kopalnianych. 
W cite „Du Moulin", gdzie co 
drugi dom to Polacy, mieszka-
ją w długich, niskich domkach. 
Nie ma ulic pokrytych asfal-
tem, tylko takie bardzo błotni-
ste drogi. Dzieci od mala mają 
płuca zatrute gazami wydoby-
wającymi się z miejscowej fa-
bryki produktów chemicznych. 

Polacy i Francuzi polskiego 
pochodzenia w tych miejscowo-
ściach są bardzo przywiązani 
do kraju, z którego pochodzą i 
ciekawią ich bardzo wiadomo-
ści o dzisiejszej Polsce. 

Pragną oni oglądać polskie 
filmy i nikt im tego sprawiedli 
wie. odmówić nie może. 

Seansy filmowe są dla nich 
kulturalną rozrywką, której 
łakną po ciężkiej pracy w ko-
palni czy też na fabryce. 

Komu przeszkadza, że się po-
kazuje film który odwiercie-
dla walkę i wysiłek ludu pol-
skiego odbudowującego kraj zni 
szczony w 80 proc., przez mili-
taryzm niemiecki. 

Seans ten był zorganizowany 
przez Stowarzyszenie obrony 
granic nad Odrą i Nysą które 
dąży do uniemożliwienia po-
nownego najazdu germańskie-
go i dlatego nawołuje nas do 
obrony granic nad Odrą i Ny-
są i przeciwstawienia się 
wskrzeszeniu nowego Wehr-
machtu. 

Ci, którzy przyczyniają się 
do zakazu tych filmów czy zda-
ją oni sobie sprawę że działa-
ją na korzyść naszego wspól-
nego wroga ? Czy wiedzą oni. 
że pomagają łamać jedność 
wszystkich. Polaków i Francu-
zów polskiego pochodzenia ? 
Czy wiedzą oni, że chcąc nie 
chcąc otwierają byłym nazis-
tom drogę ku ziemiom polskim 
ku nowej agresji ? Tego nie 
może chcieć żaden uczciwy 
człowiek. 

Dlatego też nawołujemy wszy 
stkich Polaków i Francuzów 
polskiego pochodzenia, miłują-
cych Pokój by nie baczyli na 
różnicę zapatrywań i by się 

przyczynili do stworzenia jed-
ności koniecznej aby uniemoż-
liwić wskrzeszenie nowego 
Wehrmachtu i tym samym 
przyczynili się do zagwaranto-
wania naszych granic nad 0-
drą i Nysą i utrzymania Po-
koju na całym świecie. 

Ł. J. 

Wrogiem narodu polskiego 
są niemieccy junkrzy 

i kapitaliści... » 
„ S z t a n d a r M ł o d y c h " o p u b l i k o w a ł artykuł H. Latow-

sk ieao p . t. „ K t o by ł naszym so jusznikiem, a kto w r o -
g i e m " , o m a w i a j ą c y t radyc j e w s p ó l n e j walki rewo luc jon i s -
tów niemieckich i po lskich . W artykule tym czytamy m. in.: 

k tó r zy n ieś l i w p rzesz łośc i 
m o r d i p o ż o g ę , g r a b i e ż i z n i -

„ T y s i ą c l e t n i a h is tor ia n a -
r o d u p o l s k i e g o b y ł a n i e k o ń -
czącym się p a s m e m k rwawych 
i n ie k o ń c z ą c y c h się w o j e n z 
n i e m i e c k i m z a b o r c ą . W y p r a -
wy K r z y ż a k ó w na Po l skę , za -
b o r y z i e m i p i a s t o w s k i e j , p o -
l i t yka B i s m a r c k a , r o z b i o r y 
P o l s k i , wreszc ie n a j a z d h i t l e -
r o w s k i e g o faszyzmu — o t o 
f a k t y , k t ó r e u t r w a l i ł y w p o -
j ę c i u m i l i o n ó w P o l a k ó w , że 
„ N i e m i e c t o nasz o d w i e c z -
ny w r ó g " . C z y t a k b y ł o i jest 
w rzeczywis tośc i? C o m ó w i na 
t o h i s to r i a? 

W r o g i e m n a r o d u p o l -
s k i e g o b y ł y n i e m i e c k i e k lasy 
p a n u j ą c e , n i e m i e c c y r a u b r i -
t e r z y , j u n k r z y i k a p i t a l i ś c i . 

INTERESY POLSKI SĄ 
NASZYMI INTERESAMI 

— STWIERDZA PISARZ FRANCUSKI 
JULIEN BENDA 

(Dokończenie ze str. ł-szej) 
niu do wskrzeszenia potęgi nie-
mieckie j . Nie w o l n o dopuśc ić 
do uzbro jenia Niemiec w żad-
ne j formie . 

Jest to tak dalece oczywiste, 
że imperatyw ten narzucił się 
Francuzom o na jrozmaitszych 
przekonaniach . Ludzie tak od 
siebie dalecy jak Herriot i de 
Gaul le zna jdują wspólny ję-
zyk jeżeli chodzi o ten cel. A 
cel jest pros ty : Franc ja nie 
zgodzi się na opanowanie Eu-
ropy przez Niemców. 

M ó w i ą c o granicy n a d Odrą 

NEHRU PROTESTUJE PRZECIWKO WYDANIU 
JEŃCÓW CHIŃSKO KOREAŃSKICH 

- SYNGMANDWI-RHEE 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

s k a n d a l i c z n y m a k t o m z a p r o -
tes towa ł r ówn ież p r e m i e r I n -
d i i , N e h r u . 

W p r z e m ó w i e n i u w y g ł o -
szonym na w a l n y m z e b r a n i u 
„ P a r t i i K o n g r e s u " ( pa r t i a 
N e h r u ) p r e m i e r I n d i i n a p i ę t -
nowa ł te a k t y samowo l i i d o -
d a ł : 

„ P o w i e d z i a n o , że j e ń c y ci 
zosta l i u w o l n i e n i , a le n ie d o -
s t r zegam z j a k i e j wo lnośc i 
m o g ą korzys tać j e ń c y p r z e -
w i e z i e n i d o k r a j ó w , g d z i e 
n ie mają s w o b o d y r u c h ó w " . 

Z d r u g i e j s t rony N e h r u 
o ś w i a d c z y ł , że p r o j e k t w o j -
skowe j „ p o m o c y " a m e r y k a ń -
sk ie j d la Pak i s tanu p r z y n i ó s ł -
b y w przysz łośc i sku tk i z g u b -
ne d l a p o k o j u i d la wo lnośc i 
k r a j ó w A z j i . 

„ I n d i e n ie m o g ą n ie z d a -
wać sob ie sp rawy , że ta p o -
moc wo jskowa m o g ł a b y być 
użyta p r z e c i w k o n i m " — d o -
d a ł p r e m i e r i n d y j s k i . 

PROTESTPOLSKI 
(Dokończenie na str. 3-ciej) 

dowych, czekają ich terror i 
prześladowania, jakich doznali 
,w os ławionych obozach na 
wyspach Kojedo i Tejeclo. Jak 
donosi prasa amerykańska, 
zbudowano już dla nich obnzy 
koncentracyjne w Korei Połu-
dniowej . 

Wobec powyższego delegacja 
polska zmuszona jest złożyć ka-
tegoryczny protest przeciwko 
decyzji delegacji hinduskiej . 

W zakończeniu przedstawi-
ciel Polski stwierdził, że Komi-
sja Repalr iacyjna Państw Neu-
tralnych została postawiona 
przez t.zw. dowództwo Naro-
dów Zjednoczonych w sytuacji 
w której podejmowane przez 
nią kroki są całkowicie sprzecz-
ne z jej celami i zadaniami. 
Odpowiedzialność za wszystkie 
konsekwencje wynika jące z u-
rfiemożliwienia Komis j i wyko-
nania jej zadań i za pogwałce-
nie w ten sposób układu rozej-
mowego w Korei — spatla cał-
kowicie na t.zw. dowództwo 
Narodów Zjednoczonych. 

i Nysą, Jul ien B e n d a pisze : 
„Polska winna zatrzymać 

Z iemie Odzyskane . 
Jest to warunek kon ieczny 

dla j e j istnienia i w przyszło-
ści — dla j e j niezależności . 

Polska jest n a m potrzebna. 
Stawi ona opór N i e m c o m . J e j 
interesy są naszymi interesa-
mi. 

S twierdza jąc następnie , że 
St. Z j e d n o c z o n e pos tanowi ły 
uzbroić Niemcy Z a c h o d n i e , 
wyraża o n swe oburzenie i 
sprzeciw F r a n c u z ó w w nastę -
p u j ą c y c h s łowach. 

„ G d y b y nasi al ianci , postą-
pili na przekór ich ( F r a n c u z ó w 
— dop. red.) woli , m o ż n a by-
łoby się obawiać dalece idą-
cych konsekwenc j i w łonie na-
rodu f rancuskiego . M ó w i się o 
utworzeniu „Frontu Ludowe-
go" . Nie w i e m czy oburzenie 
Francuzów doprowadz i ł oby do 
tego przegrupowania , lecz w 
tej czy i n n e j f ormie , F r a n c j a 
zareagowałaby" . 

Na pytanie co leży w naszym 
interesie : czy układ ze Z w . 
Rad . dla niedopuszczenia do 
uzbro jenia Niemiec , czy układ 
z uzbro j onymi N i e m c a m i prze-
c iwko Z S R R . O d p o w i a d a m bez 
wahania , p r z y n a j m n i e j w chwi 
li obecne j , ze Z w i ą z k i e m Ra-
dz ieckim" . 

Jeden z p o s t ę p o w y c h dzien-
n i k ó w f r a n c u s k i c h zaopatru je 
powyższy artykuł nas tępu ją -
c y m k o m e n t a r z e m : 

„W interesie Francji leży 
nie tylko podpisanie układu ze 
Związkiem Radzieckim „przy-
najmniej w chwili obecnej". Ni 
gdy interesy tych obu krajów 
nie były ze sobą sprzeczne, od-
wrotnie polityka porozumienia 
między Francją i Związkiem 
Radzieckim może tylko przy-
nieść korzyści obu krajom". 

szczen ie . W r o g o w i e naszego 
n a r o d u b y l i j e d n o c z e ś n i e w ro 
garn i wszys t k i ego co n a j l e p -
sze, co na jśw ia t le j sze w n a -
r o d z i e n i e m i e c k i m . A t o co 
b y ł o n a j l e p s z e i na j św ia t -
le jsze w n a r o d z i e n i e m i e c -
k i m , b y ł o zawsze p o s t ron ie 
u c i s k a n e g o n a r o d u p o l s k i e -
g o " . 

W d a l s z y m c i ą g u a r t y k u ł u 
a u t o r p o d k r e ś l a , że n i e m i e c -
ka k lasa r o b o t n i c z a , k t ó ra 
k i e r o w a ł a się w s k a z a n i a m i i 
n a u k a m i M a r k s a i Enge l sa , 
b y ł a zawsze p r z y j a c i e l e m P o l -
sk i , z a r ó w n o podczas W i o s n y 
L u d ó w , Pows tan ia S t y c z n i o -
w e g o j a k i w o k r e s i e i m p e r i a -
l i z m u . 

„ R ó ż a L u k s e m b u r g i J u l i a n 
M a r c h l e w s k i , K a r o l L i e b -
k n e c h t i W i l h l e l m P i e c k — 
to nazwiska — s y m b o l e p r z y -
j aźn i w l a tach r e w o l u c j i p r o -
l e t a r i a c k i e j i w o j e n i m p e r i a -
l i s t y c z n y c h " . 

Ho innu Potsfoe 
l e s n o u v c i T c s p o l o n a i s e s 

0 N O R M A L I Z A C J E H A N D L U 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O 

W y c h o d z ą c y w Moskwie — dz iennik „ Izwiest ia " za-
mieści ł artykuł pt. „ O normal i zac j ę hand lu międzynarodo -
wego " , w k t ó r y m c z y t a m y m. fil.: 

Na żądanie m o -W os ta tn i ch czasach szero-
ka op in ia publ i czna k r a j ó w 
z a c h o d n i c h o m a w i a coraz czę-
ściej zagadnien ie normal i zac j i 
h a n d l u m i ę d z y n a r o d o w e g o . W 
par lamentach , i zbach h a n d l o -
wych , dz i enn ikach i czasopi -
s m a c h wszelkich k ierunków 
po l i tycznych w y s u w a n e są żą-
dania przywrócen ia n o r m a l -
n y c h s tosunków gospodar -
c zych z p a ń s t w a m i obozu de-
mokratycznego . P o d w p ł y w e m 
n i e u b ł a g a n y c h c zynn ików eko-
n o m i c z n y c h kruszą się bariery 
b lokady h a n d l o w e j , wznies io -
ne n i e m a ł y m wysi łkiem m o n o -
pol istów i d y p l o m a t ó w amery -
kańskich . 

W miarę zbl iżania się kry-
zysu podwyższane są coraz 
bardzie j wysokie tary fy celne, 
za p o m o c ą k t ó r y c h m o n o p o l e 
U S A o c h r a n i a j ą swó j rynek 
wewnętrzny od k o n k u r e n c j i 

zagraniczne j , 
nopo l i a m e r y k a ń s k i c h r ządowa 
k o m i s j a ce lna przygo towu je 
dalsze podwyższenie cel impor -
towych , wprowadzen ie n o w y c h 
ogran i czeń i lośc iowych, s k o m -
p l ikowanie f o r m a l n o ś c i cel-
nych . 

W wyniku takie j pol ityki ry-
nek amerykańsk i jest n ieomal 
z a m k n i ę t y dla i n n y c h kra jów 
kapi ta l i s tycznych a i ch eksport 
d o U S A systematycznie spada. 
D e f i c y t k r a j ó w kapital istycz-
n y c h w i ch bi lansie h a n d l o -
w y m z U S A wyniós ł w c iągu 
7 lat — od 1946 d o 1953 r. — 
oko ło 50 mlrd . do larów. „ G ł ó d 
d o l a r o w y " o d c z u w a n y przez 
kra je kapi ta l is tyczne wskutek 
spadku w p ł y w ó w z eksportu 
do U S A podważy ł i ch systemy 
walutowe , u z a l e ż n i a j ą c j e ca ł -
kowic ie od kursu do lara . 

Bez przywrócenia normal -

WCZORAJ OTWARTA ZOSTAiA KONFERENCJA 
MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH «CZTERECH» 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

— że podczas d w u d n i o w y c h 
t a j n y c h i o d r ę b n y c h r o z m ó w 
przeprowadzonych w Ber l in ie 
przez trzech min is t rów zachód 
nich , de legat f rancusk i nie 
chciał , t y m razem jeszcze, zro-
zumieć ani donios łośc i roli, 
która m u się nasuwa, ani prze 
k o n y w u j ą c y c h a r g u m e n t ó w 
którymi dysponuje . Przystępu-
j e o n d o kon fe renc j i Czterech 
nie j a k o ważny r o z m ó w c a , ale 
j a k o uległy, a nawet gorl iwy 
„suporter " j e d n e g o z Wie lk i ch 
przeciw drug iemu" . 

D w u d n i o w e rozmowy trzech 
minis trów z a c h o d n i c h , które 
poprzedzi ły k o n f e r e n c j ę poś-
w ię cone były o m ó w i e n i u współ 
n e g o s tanowiska „ T r z e c h " na 
kon ferenc j i . Właśn ie tą spra-
wą zgrania s tanowisk i prze-
c iwstawienia Z w i ą z k o w i R a -
dz ieckiemu „b loku zachodn ie -
g o " zainteresowal i się już ze-
brani w Paryżu w mies ią cu 
grudniu eksperci S t a n ó w Z j e d 
n o c z o n y c h , Wie lk ie j Brytani i i 
Franc j i . O p r a c o w a n y został 
wówczas p lan dz ia łania n a 
k o n f e r e n c j i .w Berl inie , który 
zmierza do omin ię c ia wspó ł -
pracy ze Z w i ą z k i e m R a d z i e c -
kim, d o bezwzględnego utrzy-
m a n i a p l a n ó w remi l i taryzac j i 
Niemiec z a c h o d n i c h oraz d o 
zrzucenia winy, za n i e p o w o -
dzenie kon ferenc j i , n a Z w i ą -
zek Radziecki . 

Nazista i o b e c n y wspó łpra -
c o w n i k A d e n a u e r a dr. Grewe , 
che łp i ! się następnie , że ode -

grał ważną rolę w p r a c a c h 
ekspertów. 

Niedyskrec je p. dr. Grewe 
zaniepoko i ły w ó w c z a s opinię 
publ i czną, lecz p. G . Bidault 
zapewni ł o d razu, że p lany 
ekspertów nie zobowiązu ją ża-
d n e g o z m i n i s t r ó w S p r a w za-
gran i c znych i że n ie były one 
nawet przedyskutowane . 

Otóż o k a z u j e się, że właśnie 
p lany te zostały rozpatrzone i 
Ber l in ie podczas d w u d n i o w y c h 
wyże j w s p o m n i a n y c h r o z m ó w 
ta jnych . 

W e d ł u g j e d n e g o z rzeczni-
ków f r a n c u s k i c h tezy zawarte 
w planie ekspertów ( i z któ-
rymi calkov/ ic ie zgadza się A-
denauer ) będą w Berl inie 
„wspólną i stałą bazą s tano-
wisk" min i s t rów m o c a r s t w za-
c h o d n i c h . 

Ale n a r o d y czuwają . D o m a -
ga ją się o n e podp isan ia trak-
tatu p o k o j u z N i e m c a m i uzna-
j ą c y m i granice usta lone w 
Poczdamie , z j e d n o c z e n i a Nie-
m i e c w j e d e n kraj d e m o k r a -
tyczny, antymi l i tarys tyczny i 
p o k o j o w y . 

D o m a g a j ą się również załat -
wienia wszystk ich i n n y c h mię -
d z y n a r o d o w y c h kwestii spor -
n y c h z udz ia łem i p o m o c ą p ią -
tego wie lk iego m o c a r s t w a : 
Ch in ludowych . 

R o z m ó w c y w Ber l in ie n ie 
mogą i g n o r o w a ć głosu n a r o -
dów. C h c ą c nie c h c ą c muszą 
on i wz iąć p o d u w a g ę fakt , że 
600 m i l i o n ó w p o d p i s ó w w c a -
łym świecie z ł o żonych zostało 
pod ape lem d o m a g a j ą c y m się 
paktu p o k o j u między wszyst -
kimi wie lk imi m o c a r s t w a m i . 

Obrońcy Rosenbergów grozi 
z rady adwokackiej 

P e w n i a d w o k a c i z N o w e - d a n i e a m e r y k a ń s k i c h w ł a d z , 
g o J o r k u z g o d z i l i s ię, na ż ą - wn ieść d o S ą d u N a j w y ż s z e g o 

usunięc ie 

Polskie Ziemie Zachodnie 
DZ I Ę K I zwyc ięsk ie j wa lce A r m i i R a d z i e c k i e j Po lska o d -

zyska ła p o 6 0 0 la tach swe Z i e m i e Z a c h o d n i e . O d z y s -
ka ła j e na zawsze. N o w e z a c h o d n i e g r a n i c e Po l sk i , 

g r a n i c e na O d r z e i N y s i e , n ie d z i e l ą w i ę c e j , a łączą w i ę z a -
mi p r z y j a ź n i i w s p ó l n e j w a l k i o p o k ó j — N i e m i e c k ą R e p u -
b l i k ę D e m o k r a t y c z n ą i Po l ską R z e c z p o s p o l i t ą L u d o w ą . 

Przeszło osiem lat temu Ziemie 
Zachodnie wróciły do Polski. Wró-
cił stary Wrocław, Szczecin, 
Gdańsk, Opole, Koszalin, Elbląg, 
Olsztyn, wróciły miasta, miaste-
czka i wsie, wróciło wybrzeże mor-
skie, łąki i lasy. Ale wróciły te zie-
mie wymarłe, wyniszczone strasz-
liwie po pożodze wojennej. 

Miasta, fabryki, huty, kopalnie 
leżały w ruinach. Linie komunika-
cyjne nie działały: mosty zerwa-
ne, tory kolejowe powyrywane, 
szosy pełne ogromnych wyrw ; 
porzucone pola i wybite bydło — 
taki bvł obraz ziem zachodnich. 
Obraz martwoty i pustki. 

Niech przemówią liczby. Na po-
nad 9 tyś. zakładów przemysło-
wych i rzemieślniczych, jakie ist-
niały tu przed wojną — prawie 
7 tys. było rozwalonych, zburzo-
nych. Ogółem w miastach zrujno-
wanych było około 150 tys. bu-
dynków o łącznej kubaturze 305 
milionów metrów sześciennych. 
Wskutek tego ilość izb mieszkal-
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nych zdatnych do użytku zmalała 
w przeszło 2,5 tys. Z około 30 pro-
cent zagród wiejskich pozostały 
zgliszcza. 

W 1945 r. na terenie Ziem Od-
zyskanych znajdowało się około 
1 milion polskiej ludności, któ-
ra oparła się naciskowi germani-
zacji, ludności, pozostającej wów-
czas na opuszczonych i zniszczo-
nych obszarach w niezwykle cięż-
kich warunkach. 

Należało więc przede wszystkim 
odbudować i uruchomić kilka 
kluczowych choćby zakładów, aby 
ziemie zachodnie zaczęły żyć, aby 
ludziom dać pracę. Należało przy-
dzielić ziemię chłopom, uporząd-
kować i zorganizować na nowych 
zasadach gospodarkę rolną. Na-
leżało wskrzesić do życia główne 
szczeble komunikacyjne. Nale-
żało stworzyć w wymarłych mia-
stach warunki do normalnego ży-
cia, warunki materialne (a zatem 
sklepy, urzędy itp.) oraz kultural-
ne (szkoły, teatry, biblioteki). 
Trzeba było wreszcie zaludnić zie-
mie zachodnie, sprowadzić miliony 
robotników, chłopów, którzy by ca-
łego tego ogromu pracy dokonali. 
Wydawało się to niejednemu pory-
waniem z motyką na słońce, w 
najlepszym zaś wypadku obliczo-
no czas zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych na dziesiątki lat. 

Polska Ludowa zrealizowała 

wielkie historyczne dzieło zalud-
nienia, zagospodarowania i zespo-
lenia z resztą kraju Ziem Odzys-
kanych — w ciągu zaledwie 5 - 6 
lat. Przeprowadzono nieznaną w 
historii — w tak krótkim termi-
nie i w takiej skali — akcję o-
siedleńczą. Obecnie mieszka i pra-
cuje na Ziemiach Zachodnich po-
nad 7 milionów osiedlonych tu Po-
laków, t. zn. prawie dwa razy wię-
cej, niż wynosi cała ludność Da-
nii, czy Szwajcarii, tyle ite wy-
nosi ludność Szwecji i nieomal 
tyle, co Australii. 

Prawie pół miliona rodzin chło-
pskich otrzymało od państwa wła-
sne gospodarstwa, o łącznej po-
wierzchni przeszło 4 milionów ha. 
W 1952 roku istniało tu już 4.357 
państwowych gospodarstw rol-
nych, o obszarze gruntów prawie 
2 milionów ha, oraz około 2.000 
spółdzielni produkcyjnych, zrze-
szających 500.000 ha. Wieś na 
ziemiach zachodnich obsługiwa-
na jest przez prawie półtorej set-
ki ośrodków maszynowych, dyspo-
nujących tysiącami traktorów i in-
nych nowoczesnych maszyn rolni-
czych. Liczby te wzrosły w 1953 r. 
i wzrastają nadal. 

Nie tylko jednak ilościowe zmia-
ny zaszły na wsi ziem odzyska-
nych. W ciągu lat od 1946 roku 
do 1952 r. — jak podawał na Kon-
gresie Ziem Zachodnich w 1952 
r. — Polska zlikwidowała prze-
szło 5,5 miliona hektarów odło-
gów, o tyleż powiększyła obszar 
zasiewów. W ciągu lat od 1946-
1952 r. powierzchnia uprawy psze-
nicy wzrosła o 27 tys. ha, żyta — 
o 536 tys. ha, owsa o 172 tys. ha, 
ziemniaków o 207 tys. ha, roślin 
pastewnych o 378 tys. ha, powie-

rzchnia buraków cukrowych o 85,5 
tys. ha. 

Powierzchnia uprawy roślin 
strączkowych jadalnych wzrosła 
pięciokrotnie, roślin oleistych prze-
szło dziesięciokrotnie, lnu i kono-
pi jedenastokrotnie, powierzchnia 
uprawy polowej warzyw — sześ-
ciokrotnie. 

Wzrosły również znacznie plony 
z każdego hektara. W ciągu czte-
rech lat od 1947 do 1951 -— plo-
ny pszenicy wzrosły przeciętnie o 
31 procent (w tym pszenica ozi-
ma o 57,4 procent), plony żyta o 
32 procent, plony buraków cukro-
wych w r. 1950 wzrosły o 33 pro-
cent w porównaniu z rokiem 1947. 

Przeprowadzono meliorację na 
obszarze około 500 tys. ha grun-
tów ornych. Odwodniono Żuławy. 
Zelektryfikowano około 300 zag-
ród. Zbudowano od nowa służbę 
weterynaryjną. 

W rezultacie rozwoju rolnictwa 
zwiększyła się rola Ziem Odzys-
kanych w zaopatrzeniu kraju w 
zboże towarowe. W roku gospo-
darczym 1951/52 Ziemie Odzyska-
ne dostarczyły w stosunku do ca-
łego kraju 37,3 procent zboża to-
warowego i 34,3 procent ziemnia-
ków towarowych. 

Szybko rozwija się hodowla Od 
1946 r. do roku 1952 ilość koni 
wzrosła o 327 tysięcy, bydła o 900 
tysięcy, trzody chlewnej o 1.650 
tysięcy sztuk, owiec o 570 tysięcy 
sztuk. 

Obecnie udział Ziem Odzyska-
nych w ogólnopolskiej produkcji 
mięsa towarowego wynosi 28,5 
procent, w produkcji mleka to-
warowego 32,6 procent. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 

w n i o s e k d o m a g a j ą c y się usu-
n ięc ia z I zby A d w o k a c k i e j 
a d w . B l o c h a , d z i e l n e g o o -
b r o ń c y m a ł ż o n k ó w Rosen -
b e r g . 

O c z y w i s t e jes t , że a n i E i -
s e n h o w e r a n i M a c C a r t h y n i e 
uzna ją f a k t u , że j ak i ś a d w o -
ka t n ie p o d d a ł się w y w i e r a -
ne j na n i m p r e s j i . 

yjniiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiitmiiiiiiniiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiĵ  
§ Rada Państwa i Rada M i - § 
Ë nistrów PRL podjęły 20 stycz-i 
Enia 1954 r. następującą u-E 
E chwałę: Ë 
| Dla uczczenia pamięci Wło- = 
Edzimierza Lenina w 30-tą ro-E 
Ecznicę jego zgonu, postanawiaj 
Ë się zakładom metalurgicznymi 
Ew Nowej Hucie nadać nazwęE 
= „Huta im. Lenina". = 
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(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

cie d e c y z j i W y s o k i e j K o m i -
sji U m ó w Z b i o r o w y c h , k t ó ra 
wyznaczy ła m i n i m a l n y za -
g w a r a n t o w a n y z a r o b e k m i e -
s ięczny na sumę 2 5 . 1 6 6 f r . 
za 1 7 3 g o d z i n y p r a c y b e z 
p o t r ą c e ń s t r e fowych i z a l e -
c i ła o d p o w i e d n i ą , p r o p o r c j o -
na lną z w y ż k ę wszystk ich za -
r o b k ó w , p ł a c i pens j i r o b o t -
n i czych . 

B e r i n przyjął 
przedstawicieli «czterech» 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

stkich rynków świata i potrafi 
zmniejszyć chwilowo swe zyski 
dla uzyskania pierwszeństwa nad 
konkurentami. 

Wiele osób zatrzymuje się przed 
ponętnymi wystawami sklepo-
wymi, afiszującymi luksusowe 
przedmioty w szkieletach zrujno-
wanych domów. Lecz w magazy-
nach ruch jest prawie nieznacz-
ny. 

A teraz rzućmy okiem na Ber-
lin Wschodni. 

Zaledwie kilka stacji metra 
dzieli plac Nolendorf należący do 
Berlina Zachodniego od placu 
Thaelmana w Berlinie Wschod-
nim. Drogę tę obierają prawie 
wszyscy bezrobotni Berlina Za-
chodniego w ilości 250.000. Po wy-
mienieniu zasiłku na marki 
wschodnie, zakupują najniezbęd-

niejsze produkty we wschodniej 
strefie Berlina. Berlin Wschodni 
żywi i ubiera ogromną część lud-
ności Berlina Zachodniego. 

W magazynach w Berlinie 
Wschodnim nie znajduje się szu-
mnego i rzucającego się w oczy 
luksusu, ale starannie dobrane 
artykuły codziennego użytku. 

Oblilcze wschodniej strefy Ber-
lina różni się zasadniczo od obli-
cza strefy zachodniej. 

Ze wszystkich stron wznoszą 
się rusztowania. Aleja Stalina, 
gdzie na przestrzeni' dwóch kilo-
metrów ciągną się nowe domy 
jest wymownym obrazem nieusta-
jącego wysiłku odbudowy. Wszę-
dzie jaśnieją rozlepione afisze z 
napisem: „Wszyscy Niemcy wo-
kół tego samego stołu. Nie chce-
my Europejskiej Wspólnoty Obro-
ny, ale żądamy traktatu poko-
ju" . 

nych s tosunków h a n d l o w y c h 
z obozem d e m o k r a t y c z n y m 
wszelkie próby rozszerzenia 
zewnętrznych rynków zbytu 
skazane są n a f iasko — do 
takiego wniosku dochodzą 
koła hand lowo -przemys lowe 
k r a j ó w kapi ta l i s tycznych . 

Obecnie , gdy m n o ż ą się w 
gospodarce kapi ta l i s tyczne j o -
b jawy kryzysu, przedstawic ie -
le z a c h o d n i c h kół h a n d l o w o -
p r z e m y s l o w y c h d o m a g a j ą się 
od s w y c h r z ą d ó w odrzucen ia 
dyktatu amerykańsk iego w 
dziedzinie m i ę d z y n a r o d o w y c h 
s t osunków e k o n o m i c z n y c h o -
raz zniesienia d y s k r y m i n a c j i 
w h a n d l u m i ę d z y n a r o d o w y m , 
ż ą d a n i a te w y s u w a n e są t y m 
bardzie j s tanowczo , i m bar -
dziej w z m a g a się w na jszer -
szych k o l a c h spo łeczeństwa Z a 
chodu , n ie w y ł ą c z a j ą c kól bur -
żuazy jnycń , dążenie do z łago-
dzenia nap ięc ia m i ę d z y n a r o -
dowego- O d b u d o w a i r ozwó j 

n o r m a l n y c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h s t osunków e k o n o m i c z -
n y c h o d e g r a ć m o ż e pod t y m 
w z g l ę d e m wielką pozytywną 
rolę. Tak ie jest, j a k w i a d o m o , 
zasadnicze s tanowisko Związ -
ku Radz ieck iego , Chińsk ie j 
Republ ik i L u d o w e j i europe j -
sk i ch k r a j ó w d e m o k r a c j i ludo -
wej , k t ó r y c h autory ta tywni 
przedstawic ie le n i e j e d n o k r o t -
nie wypowiada l i się za rozsze-
rzeniem k o n t a k t ó w ekono -
m i c z n y c h z p a ń s t w a m i kapi ta -
l istycznymi. W c iągu 1953 r. 

rozszerzyła się też znaczn ie 
s fera k o n t a k t ó w e k o n o m i c z -
n y c h Związku Radz i e ck i ego ' i 
k r a j ó w d e m o k r a c j i ludowej . 

D y s k r y m i n a c y j n e p o c z y n a -
nia m o n o p o l i a m e r y k a ń s k i c h 
doprowadz i ły d o tego, że w o -
s ta tn i ch la tach i m p o r t k r a j ó w 
z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h z Eu-
ropu w s c h o d n i e j wynos i ł n ie 
więce j niż 25 proc . p r z e d w o j e n -
nego. T y m c z a s e m w 1937 r. 
kra je zachodn io - europe j sk ie o -
trzymały ze Związku R a d z i e c -
kiego, Europy w s c h o d n i e j i 
C h i n t o w a r ó w n a przeszło 
2.200 m i l i o n ó w d o l a r ó w ( w e d -
ług o b e c n y c h c e n ) . Jest rze-
czą oczywistą , że przywróce -
nie c h o ć b y p r z e d w o j e n n y c h 
r o z m i a r ó w z a k u p ó w w kra» 
j a c h obozu d e m o k r a t y c z n e g o 
m o g ł o b y de f a c t o sprowadz i ć 
d o zerâ de f i cy t d o l a r o w y Eu-
ropy z a c h o d n i e j , który w 1952 
r. wynos i ł 2.340 m i l i o n ó w do -
larów. A istnieją przecież 
wszelkie w a r u n k i n a w e t z n a -
cznego zwiększenia i m p o r t u 
t o w a r ó w ze W s c h o d u w po» 
r ó w n a n i u z p o z i o m e m przed» 
w o j e n n y m . 

Z a g r a n i c z n a prasa burżu-
azy jna nie m o ż e nie przy-
znać , że dos tawy t o w a r ó w z 
Z S R R i k r a j ó w d e m o k r a c j i 
l u d o w e j nie dławią przemy-
słu kra j owego , lecz przeciw-
nie, zaspoka ja ją j e g o potrze-
by, nie wypiera ją t o w a r ó w 
k r a j o w y c h , lecz p o m a g a j ą 
do ich wytwarzania . Na t y m 
właśnie polega j a k o ś c i o w a 
różnica między ekspor tem 
ze Z w i ą z k u Radz ieck iego i 
k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j 
a ekspor tem a m e r y k a ń s k i m . 

.. * 

Przykładem troskliwej opieki jaką.państwo lufowe otacza młode pokolenie, jest Państwowi/ 
Dom Małych Dzieci w Częstochowie. .90 wychowanków w wieku do 3 lat znalazło w nim do-
skonałe warunki bytowe. Dzieci mieszkają w pięknie położonym i nowocześnie wyposażo-
nym budynku. Obszerne sypialnie, bawialnie, pokoje wypoczynkowe i łazienki utrzymane sa 
w idealnej czystości. Na zdjęciu: Swoich małych wychowanków dogląda pielęgniarka Irena 

Gawrońska. 


